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Ks. metropolita Szeptycki. 


Lwów 20 listopada. 

Gdy dziwnem zrządzeniem Opatrzności Lwów 
utracił w tym roku naraz dwu arcybiskupów 
swoich, zamianowani teraz zostali w jednym dniu 
dla starodawnych dyecezyj katolickich Rusi Czer- 
wonej obrządku łacińskiego i greckiego nowi 
dwaj arcypasterze. 

Uwagi nasze o mianowaniu ks. dra Bilczew- 
skiego arcybiskupem-metropolitą lwowskim o. 1. — 
i o nadziejach, jakie przywiązywać można do 
jego przyszłej działalności ze -stanowiska narodo- 
wego i społecznego, przytoczyliśmy przed ty- 
godniem. 

Z kolei wypada nam zastanowić się nad 
znaczeniem i doniosłością wstąpienia na tron ru- 
skich metropolitów halickich po raz trzeci po- 
tomka senatorskiego rodu Szeptyckich, zawsze 
wiernie i ofiarnie służbie dla dobra powszechnego 
oddanego, który w szczególności idei 


Nie ma najmniejszego powodu do powątpie- 
wania o tem, że ks. metropolita Andrzej Szepty- 
cki do głębi duszy jest przejęty tradycyami szla- 
chetnego rodu swojego, i że te tradycye będą 
mu gwiazdą przewodnią w wykonywaniu szczy= 
tnych obowiązków areypasterskich. Od lat dzie- 
cinnych przyzwyczajony był żyć w otoczeniu, 
które mu ciągle żywo przypominało, jak Szep- 
tycey służyli zawsze Bogu i Ojczyźnie. Dom jego 
rodzicielski pełny jest autentycznych rynsztunków 
z dawnych czasów, któremi posługiwali się nie- 
gdyś jego ojcowie i dziadowie po mieczu i po 
kądzieli w potrzebach Ojczyzny, gdy obok tych 
zbroie i przyborów wojennych nagromadzone tam 
są w niepospolicie obfitym i wyszukanym wybo- 
rze druki staroruskie, pochodzące bądź z drukarni 
dla ksiąg cerkiewnych, utrzymywanej niegdyś 
przez długi czas przez rodzinę Szeptyckich w 
Uniowie, bądź też z zamiłowaniem i znawstwem 
zbierane przez czcigodnego ojea ks. metropolity. 
Ze ścian zaś tego domu patrzyli na niego ante- 
mundurach, albo w mnisze 
kaptury odziani, i opowiadali mu, jakie ide- 
ały przyświecały im w życiu, które też pragnęli 
pozostawić w spuściźnie potomnym pokoleniom. 


Wzrósłszy w takiem otoczeniu, ktore mu u- 
stawicznie przypominało powinności zacnej służby 
Ojczyźnie i wierze św , zaprawiany do pracy gor- 
liwej w tym duchu przez ojca i matkę, których 
Życie również jest wzorem poczciwej i rozumnej 
służby obywatelskiej, postanowił sobie już w chło- 
pięcych Tatach, jako uczeń gimnazyalny, wstąpić 
do zakonu Bazylianów. Pracowity, zdolny i wy- 
trwały w powziętych postanowieniach, szybko 
przebył różne pola nauki, czego chlubnym plonem 
Są trzy dyplomy doktorskie; pracował jako nau- 
czyciel i wychowawca kleryków dla odrodzonego 
zakonu hazyliańskie;o, jako misyonarz unickiej 
cerkwi a wreszcie jako władyka stanisławowski. 


IJ 
— 


Kamienie probiere 


powieść 


Maryi Kazeckiej. 


(Ciąg dalszy). 


10 
Otóż na kładce żywota spotkałem taką. 
Ale cóż? Ta, moja ubóstwiana wyśmiała mię, 
moje kołnierzyki i moje oczy. którym chyba nie 


mie mogła mieć do zarzucenia i ja rad nie rad 
musiałem z wysokich przedsięwzięć skwitować. 
Chwybiłem w chwili rozpaczy za pióro, chcąc 
przynajmniej w ten sposób ukoić cierpienia mi- 


łości, zabliźnić ranę skrwawionego serca. Przy 


wiozłem utwór swój na bruk lwowski, lecz los 


zawistny ścigał nię na kazdym kroku. Moje pie- 
nia majowe nie znalazły należytego przyjęcia. 
Muszę powracać do domu nie ustaliwszy się po- 
przednio w oczach ubóstwi anej. 

Zdziszek Warmiński ksztusząc się od śmie- 
chu, przez cały ciąg opowiadania pana Zimoro- 
wieza wyciągnął rękę po zwitek papieru, który 
pan Zimorowicz gotowy już do odczytania trzy- 
mał w ręku. 

Żywo pochłaniał wyraz za wyrazem a w 
miarę tego twarz jego do najwyższego sto- 
pnia rozjaśniona, groziła szybką katastrofą. 
Było się też z czego uśmiać, bo utwór pana Zi- 
morowicza noszący tytuł „Do mego ideału!“ był 
niemożliwy. 

Zdziszek doczytawszy do końca siłą woli, 
ustroił twarz w poważny wyraz a oddając panu 


Z powodu przeniesienia handlu do hotelu „George'a“ 


urządzam za 


szerze:ua 
i utwierdzenia katolicyzmu na Rusi wiekopomne 
oddał usługi. 


toryum  prowincyonalnem. 


A każdą pracę, jakiej się podjął, każdy obo- 
wiązek nań włożony wypełniał zawsze ze szcze- 
rem przejęciem się, z zapałem, nie szczędząc 
trudu swojego. Zwłaszcza jako biskup, stanisła- 
wowski, które to stanowisko zaledwie od półtora 
roku zajmował, zjednał sobie u całego kleru swo- 
jej dyecezyi jednomyślne uznanie i szacunek, po- 
nieważ jako zwierzchnik z siebie samego daje 
podwładnym najlepszy przykład sumiennego i do- 
kładnego wykonywania wszystkiego, co za obo- 
wiązek swój poczytuje. 

W trudnych zaiste stosunkach staje ksiądz 
metropolita Szeptycki na czele ruskiej cerkwi 
unickiej. Dla celów postronnych, zupełnie obcych 
i cerkwi i narodowości ruskiej — tj. w interesie 
utrzymania władzy niemieckiej biurokracyi według 
zasady divide et impera, tudzież w interesie ro- 
syjskiego panslawizmu, wznowiono u nas starą 
waśń polsko-ruską i udało się wspólnym wro 
gom i Polaków i Rusinów pozyskać duchowień- 
stwo ruskie w Galicyi na główne narzędzie do 
szerzenia i jątrzenia tej waśni. 

był czas, kiedy siedziby władyków ruskich, 
a zwłaszcza siedziba metropolity u św. Jura, by- 
ła głównym ogniskiem nieszczęsnej kłótni domo- 
wej pomiędzy synami tej ziemi, których — czy 
chcą, czy nie chcą tego, Żadna moc ludzka roz- 
łączyć nie jest w stanie. 

Starzy świętojurcy ze szkoły Jachimowicza, 
przestali już wojować. Dziś inne już nastały cza- 
sy — inni ladzie... 

Nie tu miejsce wdawać się w roztrząsanie 
dzisiejszego ugrupowania o,„ozycyjnych stronnictw 
ruskich. Na dziś zajmuje nas pytanie - jakie 
one zajmą stanowisko wobec nowego metropolity, 
a względnie on wobec nich ? 


O ile wnosić można z zachowania się ks. 
Szeptyckiego na stanowisku władyki ruskiego w 
Stanisławowie i na szerszej widowni, jako me- 
tropolita, będzie on postępywał z lojalnem po- 
szanowaniem przekonań obywatelskich u każde- 
go, z kim pozostaje w stosunkach, zwłaszcza z 
duchowieństwem ruskiem, niezmiernie drażliwem 
na tym punkcie -- jednakowoż nie uroni nie z 
interesów ruskiej cerkwi katolickiej -- dla 
żadnych względów! 

I jeżeli nowemu metropolicie postępowa- 
niem lejalnem i roęzumnem powiedzie się dopro- 
wadzić do tego, że używanie ruskiego języka w 
mowie i w piśmie utraci nawet pozory wyrazu 
jakichś nieprzyjaźnych uczuć względem Polaków, 
tylko będzie naturalnym wynikiem miłości ma- 
cierzystej mowy, a z drugiej strony gdy także u 
Polaków zniknie podejrzliwa drażliwość w obec 
Rusinów — podejrzliwość, będąca pozostałością 
niezałatwionych dotąd nieporozumień—to nazwi- 
sko jego przejdzie do wdzięcznej pamięci przy- 
szłych pokoleń otoczone aureolą tej zasługi, że 
umorzy długoletni spór nieszczęsny polsko-ruski 

A nie potrzebuje ks. metropolita Szeptycki 
mięszać się nawet do polityki, czego on z uspo- 
sobienia swojego nie lubi - aby uspokoić wzbu- 
rzone fakcyjną agitacyą umysły. 


Zimorowiczowi jezo wspaniały utwór począł 
oceniać. 


go 


-—- Śliczny! — panie Zimorowicz ! -- śli- 
czny, tylko tak dalej a stworzysz pan arcydzieła. 
Nie zrażaj się nieprzychylnem przyjęciem reda- 

torów, którzy może tak w pierwszej chwil nie 
mogli należycie ocenić twego talentu i zrywaj 
się do lotu i próbój swych skrzydeł czy masz 
natchnienie, czy nie, byłe z fantazyą, bo to za- 
wsze do czegoś doprowadzi. Gdyby nawet reda- 
ktorowie byli ciągle względem ciebie jednako u- 
sposobieni i nie chcieli się nagiąć do tego nowe- 
go kierunku. O! bo ty jesteś twórcą nowych 
prądów, nowej poezyi! to i nato ci dam ra- 
dę: Pakuj do redakcyi pism kobiecych a piękne 
przedstawicielki czwartej muzy, zobaczywszy tak 
imponujące oblicze, nie zwątpią z pewnością o 
twoich zdolnościach poetyckich i będą dla ciebie 
łaskawsze. 

Ktoś inny z trochę więcej rozwiniętem mó- 
zgowiem byłby się lepiej poznał na przemówieniu 
Zdziszka — ale pan Zimorowiez okołony teraz 
błogiemi obłokami marzeń. dalekim był od po- 
dobnych refleksy; Wypukłe gałki oczne, wyraża- 
jące w tej chwili bezbrzeżną wdzięczność, utkwił 
z niemą podzięką w drwiącą twarz Zdziszka, 
który nie mogąc znieść spokojnie podobnie roz- 
czulającej sceny,, wyciągnął rękę na poże- 
gnanie. 

Ale dzisiaj widocznie miał pech do spoty- 
kania ciekawych osobistości, bo zaledwie stracił 
z oczu pana Zimorowiczu na przyzwoitą odle- 
głość pozwalającą mu poruszyć płetwami płuc i 
muskuły twarzowe uwolnić od niewygodnej po- 
zycyi, ujrzał na przeciwległym chodniku „chiń- 
ski sztandar* pani sędziny, którą podczas swojej 
wędrówki artystycznej poznał także na tery- 
Strój pani sędziny 


zezwoleniem władzy 


Niechaj tylko zwróci 
stwa ruskiego na potrzebę obrony uczuć i prze- 
konań religijnych srodze dziś szarpanych wrogą 
religii i opartemu na jej przykazaniach porząd- 
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uwowlie: Administracya Gazety Naro j ul. Ko- 
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Vogler (Otto Mass) Wakifńschgasse 10 — Rudolf 
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Dukes Nachf.: Max. Augenfeid & Emarie 
Lessner Wollzeise 6 — Schąllek Wellzeile 11 i J. 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hambarga: A. Stei. 
ner; w Frankfurole : n. M. 'Haasenstein & Vogler i 
G. L. Daube 6 Comp.; w Warszawie: Reichmant: 
& Freudler. 


CENA OGŁDSZEŃ : Dgłoszenia zwyczajne na je- 
dnoszpalitowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego 
miejsce 30 et. — Głosy pnbilozneści za wiersz lub 
jego miejsce 50 et. — Prywataa kerespendenoyn 
3 et cd wyraza. 


uwagę duchowień- 


kowi prawnemu. Niechaj kler młodszy ruski wyr- 
wie z pod wpływu radykalnych wichrzeń a kler 
starszy, bez różnicy odcieni partyjnych, niechaj 
natchnie odwagą i dobrą wolą do zwalczania ra- 
dykalizimu socyalnego, prowadzącego masy ludo- 
we do zobojętnienia, dla religii. 

Jeżeli tak działać zechce. szanując i pielę- 
gnując uszlachetniające religijne uczucia ludności 
ruskiej na tle narodawem, wowczas utrwali u 
Rusinów to zaufanie, jakiem go darzą dotych- 
czas, a i Polacy zrozumieją mądre jego zamiary 
i ocenią je należycie postępowanie słuszne, u- 
czciwe i pożyteczne. 

Nowemu archiwładyce : Mnohaja lita! 


Ruch wyborczy. 


Lwów d. 20 listopada. 

Centralny komitet przedwyborczy uchwalił 
zatwierdzić następujące przedstawione sobie przez 
komitety powiatowe kandydatury : 

Ks. Leona Pastora na kuryę IV gmin 
wiejskich Jasło- Gorlice-Krosno ; 

p. Maryana br. Błażowskiego na kuryę 
IV gmin wiejskich Buczacz-Czortków; 

p. Wincentego J ąbłońskiego, naczelnika 
sądu w Krośnie, na V; kuryę powszechną Sanok- 
Krosno - Jasło - Brzozów - Dobromil - Lisko - Stare- 
miasto 


Z miasta Krakowa, z którego dotychczas 
posłowali dt. Weigel i p. Sokołowski, pierwszy 
tylko z nich ma zamiar ponownie o ten mandat 
się ubiegać — a nadto wysuwana jest kandyda- 
tura „skoncentrowanego demokraty“ p. Roltera i 
przeciw niej komitet chrześcijańskich przeniy- 
słowców i rękodzielników stawia kandydaturę 
znanego przemysłowca p. Edmunda Zieleniew- 
skiego. 

Ks. SBtojałowski ogłasza we Wieńcu zmianę 
niektórych kandydatur stronnictwa chrześcijańsko- 
ludowego. I tak w IV kuryi Nowy Sącz-Nowy 
Targ-Grybów-Limanowa ma kandydować nie za- 
stępca burmistrza nowotarskiego Józef Rekuski 
ale włościanin Jan Ciszek. W IV kuryi Bochnia- 
Brzesko popiera ks. Stojałowski adw. dr. Jana 
Dobiję. Natomiast postawiony przeciw Daszyń- 
skiemu w V kuryi krakowskiej Gustaw Węgrzyn 
zrezygnował i dopiero wydział rady stronnictwa 
chrześcijańsko-ladowego ma innego kandydata 
ustanowić. 


W Wieńcu czytamy: „Z prawdziwą dumą 
i radością możemy stwierdzić, że nareszcie prze- 
łamaliśmy w Galicyi dawny stańczykowski spo- 
sób prowadzenia agitacyi wyborczej — bez zgro- 
madzeń ludowych a tylko za pośrednictwem roz- 
maitych faktorów i naganiaczy pańskich. Teraz 
już nietylko stronnictwa ludowe, ale także stań- 
czycy i księża starają się urządzać zgromadzenia 
i wiece wyborcze. Niechże więc sam lud sprawy 


powszechną Stryj-Turka- *Zydaczów-Bóbrka-Dolina- ków, w ostatnin bowiem numerze Wicńca wzy- 


Kałusz; K 

p. dr. Tadeusza Niementowskiego na 
V kuryę powszechną Tarnopol-Zbaraż-Złoczów- 
Przemyślany Brzeżany; 

p. dr. Jana Walewskiego na V kuryę 
powszechną Stanisławów - Rohatyn - Podhajce-Bu- 
czacz-Tłumacz ; 

p. Stefana Moysę - Rossochackiego 
na V kuryę powszechuą Kołomyja - Nadwórna- 
Bohorodczany-Kossów=sniatyn-Horodenka, — 

i wzywa wszystkich wyborców, aby w gło- 
sowaniu na tych kandydatów głosy swoje soli- 
darnie oddali. 


Po niefortunnym sejmiku relacyjnym p. Ru- 
towskiego w Tarnowie odbył w sobotę 17 bm. 
podobny sejmik p. Rutowski w Bochni, która 
wraz z Tarnowem tworzy jeden okręg miejski. 
Sejmik ten nie o wiele szczęśliwiej zakończył się, 
aniżeli tarnowski, po wyłuszczeniu bowiem przez 
p. Rutowskiego „skąd się zrodziła opozycya prze- 
ciw solidarności Koła i jak wygląda majoryzacya 
konserwatywna i jałowość konserwatywnej poli- 
tyki*, przewodniczący p. Hanusz zamknął zgro- 
madzenie dla „spóźnionej pory“. Więc i w Bo- 
chni nie uchwalono p. Rutowskiemu votum zau- 
fania. 


pochodzeniu czysto prowincyonalnem, szła obar- 
czona niezliczoną ilością pudełek, pakunków, pa- 
kuneczków, porozwieszanych z wielką fantazyą 
na guzikach kształtu wołowych oczu — żółto 
kanarkowatej sukni. Najcięższym ponoś dla niej 
pakunkiem był jej własny pięcioletni malec. Ła- 
dny chłopak, o wielkich ciekawych  ślipiach i 
złotych kręcących się włoskach- towarzyszył jej 
zawsze we wszystkich wycieczkach sprawunko- 
wych a miał pasyę każdą rzecz z należytą do- 
kładnością wyświecać i kruszyć kopię w imieniu 
prawdy wtedy, kiedy się pani sędzina właśnie z 
nią mijała. I chociaż następstwa tego nieproszo- 
nego objaśnienia były bardzo przykre, a często 
i sąd dorażny nie był wykluczony, zaciety ten 
malec prowadził z iście żeiazną loiką dalszą nić 
swoich dowodów, które w rezultacie w każdym 
słuchaczu wyrabiały sobie sprzymierzeńca. 

— Moje uszanowanie pani dobrodziejce! 


— A, jak to dobrze, że ja pana widzę! 
Będę się miala przynajmniej psed kim wyżalić. 
Pani sędzina nie wymawiała dobrze syczących 
spółgłosek, przez co akcent jej mowy miał zakrój 
cokolwiek pieszczotliwy. 

— Wyobraź sobie pan! — psenieśli mego 
męża niby z awansem z Sokala na prowincyę 
i to jesce do takiej dziury, że ja w żaden 
sposób z myślą pozostania tam pogodzić się nie 
mogę. Ani gdzie wyjść, ani się zabawić, ani so- 
bie zrobić „połudzką* psyjemność, bo tam tylko 
urządzają jakieś festyny ludowe, na których żo- 
nie wyzsego urzędnika znajdować się nie wy- 
pada. Mój mąż mi wprawdzie mówił, że to teraz 
taki jakiś ruch demokratyczny, że warstwy 
yzsej inteligencyi chcą się mięsać z war- 
stwami nizsemi, azeby je tym sposobem zblizyć 
do siebie i łatwiej potem umoralnić, ale ja się 


WYSPRZEDAŹ, 


wa do obudzenia się w tych słowach: „Jeżeli 
‘Wy się mie ruszycie sami; jeżeli jak aosta. 
wie, choćby o chlebie i o wodzie, nie pójdziecie 
od wsi do wsi, aby pouczać braci, zachęcać ich 
do jedności, wskazywać drogę prawdy i sprawie- 
dliwości, a nakłaniać do tego, aby tylko na na- 
szych głosowali kandydatów, to bardzo łatwo być 
może, lud na wszystkie strony szarpany, przez 
rozmaitych zdrajców i zwodzicieli bałamucony, a 
jeszcze dostatecznie nie oświecony i nie ugrunto- 
wany, da się pociągnąć tam, gdzie niepowinien, 
i zamiast zwycięstwa i wzrostu naszej sprawy i 
stronnictwa, czeka nas klęska i przegrana. Po- 
myślcie nad tem, coby to było, gdybyśmy w wal- 
ce wyborczej upadli!? A pomyślcie poważnie i 
— na prawdę — nie łudząc się różowemi na- 
dziejami! Jeżeli się nie ruszycie tych ostatnich 
parę tygodni, to z pewnością za miesiąc, zamiast 
się cieszyć — będziemy mieli smutek i 
boleść.* 


ciężką 


ZŁopatyna piszą nam: Przeprowadze- 
nie wyborów w V kuryi w duchu narodewym 
jest łatwiejsze, niż w IV szczególnie na Rusi. 
W wschodniej części naszego kraju jest znaczny 
procent Polaków, ale ci są niestety biedniejsi od 
Rusinów, w dużej ilości bezrolni i bezdomni, ja- 
ko służba dworska, lub dzienni zarobnicy a pI 


uie psuje — i chodzi na zgromadzenia cara. 
: „. Ks. Stojałowski widocznie nie zbyt jest pe- | oddawna już nie odpowiadają nowoczesnym wy- 
p. Kazimierza Rojowskiego na V kuryę” wnym ani swego wyboru ani swoich zwolenni-| mogom hygienicznym. Są one wilgotne i cała 


twarz i ruchy pięc i aż nadto wymownie oj z p zupełnie nie zgadzam i wówiedzikami mo- 


jemu, że podobne „aksomaty* nie mogą mieć 
w zyciu zastosowania. Psytem strasna drozyzna, 
wsystko drogie a liche. Ja co w Sokalu mia- 
łam ośm pokoi, nie mam teraz gdzie podziać 
swoich kostownych mahoni. 


— Tylko tsy, mamusiu było, tsy. 


— Et, cicho 
umies rachować. 


siedź smarkaczu, jak nie 

— Aj, mamusiu nie ciśnij tak rącki — 
tylko tsy pokoje było, tsy! Jeden był salon, 
w drugim my spali, a w trzecim my jedli — 
tylko tsy mamusiu było, tsy! 

Pani sędzina zakwitła na chwilę, jak Aro- 
nowa laska, a chcąc czemprędzej zagadać zdra- 
diiwą paplaninę swego pierworodnego, przerzu- 
ciła się na inny temat. 

— Sąsiadów mam nie do zniesienia. Ja- 
kieś „bigdactwa* nauczycielki, a tak drą nosy 
ze strach. Mają u siebie jakąś siostsenicę, stra- 
snie bez „chowania“ dziewcynę. Co mi ona za 
wstyd, co za kompromitacyę robi. Wyobraź so- 
bie pan, że ja, co byłam jako zona wyzsego 
uzędnika psyzwycajona w Sokalu do rozmaitych 
usług ze strony tych „bigdactwa* nauczycielek, 
starałam się i z temi w podobny wejść stosu- 
nek i posyłałam od casu do casu o pozycenie 
samowara, węgli, dzewa, jaj, mąki i tym podo- 
bnych psedmiotów sąsiedzkich, co to nawet 
w rachubę wchodzić nie powinny. Otóż pewne- 
go razu posłałam tam po kartofle i nim sługa 
zdołała jeszcze powiedzieć, po co psysła, wy- 
biega ta mała z pokoju i powiada: „Pani się 
kłaniała i prosiła". Psyznas pan sam, ze podo- 
bne postępowanie moze cłowieka obuzyć. Ja tez 
tam więcej po nie nie posłałam i od tego casu 
bardzo się między nami zaostsyły stosunki. Ale 
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wiadomo płacący podatku poniżej 8 koron nie 
mają głosu w kuryi IV. Natomiast w kuryi V 
powszechnej wszyscy głosują i w wielu miejsco- 
wościach ci właśnie ubodzy Polacy stają się 
większością. Jeżeli nadto dwór wyszle wszystkich 
swoich ludzi do głosowania, zwycięstwo niemal 
pewne. Tak było w Łopatynie, a sądzę i gdzie 
indziej. Polacy stanęli do urny wyborczej w V 
kuryi tak w przeważającej ilości, że strona prze- 
ciwna dała z góry za wygranę. Wielką pomocą 
są miasta, które także głosują w kuryi o- 
gólnej przez prawyborcówa wybierają znaczną 
ilość wyborców — jak n p. Brody 60. Dzie- 
wić się zatem przychodzi, jak który okręg z ku- 
ryi V mógłby być straconym dla sprawy naro- 
dowej ? Ks. Ignacy Kubisztal. 


i" ` m LI LI 
Z bieżącej chwili. 
Lwów d. 20 listopada. 

Według wczorajszych doniesień z Kopenha- 
gi, nadeszły tam z Liwadyi tak uspakajające 
wiadomości, że carowa matka postanowiła, jeżeli 
nie nastąpią jakie komplikacye, zabawić u swego 
ojca, króla duńskiego, aż do swoich urodzin d. 
26 bm. Wedle wiadomości londyńskich lekarze 
królowej twierdzą, że niebezpieczeństwo dla cara 
wcale jeszcze nie minęło i dlatego nie udzielano 
mu depeszy o zamachu na cesarza niemieckiego. 
Doniesienia, jakie otrzymał Berliner Tage- 
blatt dopuszczają możliwość tyfusu brzusznego u 
Oba bowiem pałace cesarskie w Liwadyi 


posiadłość nie jest ani zdrenowaną ani ska- 
nalizowaną. Urząd nadworny zamyślał o prze- 
budowaniu, ale wezwaiy architekt oświad- 
czył, że się nie podejmie przebudowania, 
gdyż wszystkie budynki zwalić i nowe postawić 
należy. Co się jednak nie stało, car bowiem na 
każdy sposób buduje w Masandrze, na wschód od 
Jałty nowy pałac, w którym ma zamieszkać. 

W Liwadyi ma panować ogromne zakłopo- 
tanie ze względu na córeczki carskie. Zarządzo- 
no rozległe desinfekcye. Także carowa, będąca w 
innym stanie, ma się podobno nie całkiem do- 
brze. W Jałcie panowały w ogóle przez całą je- 
sień mnogie choroby zakaźne. Tak np. na do- 
le md UA) przez hr. Lamsbsdorfa willi wy- 
buchła była dyfterya, zaczem minister Spraw za- 
granicznych całemi tygodniami nie mógł znosić 
się z dworem. 

Wezoraj rozpoczęła się w rajchstagu roz- 
prawa nad tak zwanym kredytem chińskim. 
Mowa hr. Biilowa jest wielce niefortunną. Punkt 
za punktem można kanclerzowi wytknąć krę- 
tactwo. Jest faktem autentycznie stwierdzonym, 
że zabór Kiaoczau przez Niemców był bezpośre- 
dnim powodem rozruchów chińskich. Mianowanie 
Walderseego nie było uznaniem lojalności polityki 
niemieckiej, gdvż carowi nie wypadało odmówić, 
gdy cesarz niemiecki wprost mu zaproponował 
tę nominacyę. Wykazała to francuska nę aa Gnarp oee żó 


co pan porabias? byłeś pan podobno w AR aalas? iaa AAWOOE 
kowie ? 

— A tak, byłem, kończyłem tam studya, a 
teraz kiedy mam już patent, a przynajmniej pre- 
tensyę do ukończonego człowieka, myślę piąć się 
coraz wyżej, szukać sobie coraz dogodniejszego 
schroniska, no, a w końcu się ożenić!... 

— A! doskonale pan zrobis! Nie ma to 
jak dobra zona, mój mąż to zawse powtarza, 
Moze pan, jak kiedyś cas pozwoli, zaglądnie tam 
do nas na wakacye. Ja mam siostrę jeszcze nie- 
zamężną, to będziecie się państwo bawili. Nie 
wiem czy to prawda, ale pan podobno jakiś 
obraz ślieny namalował i dostał za to nagrodę, 
To pan przy tem wszystkiem jest jeszcze ma» 
larzem ? 

A tak, tylko że malarstwo uprawiam 
jako poboczne zajęcie, kształcące i uszlachetnia- 
jące ducha, ale nie dające tych materyalnych 
korzyści, co daje w życiu, wprawdzie mniej po- 
etyczny zawód prawniczy. Dokąd mam ręce zdro- 
we myśl woiną, duszę pełną natchnienia i serce 
zdolne do ukochania czegoś wielkiego, mogę za 
pomocą tych twórczych czynników rzeczywiście 
stworzyć jakieś ludzkie obrazy. Ale kiedy tego 
wszystkiego braknie, kiedy starość wlezie w człon- 
ki a śródki zaczną się rozkręcać, wtedy zapał, 
talent, natchnienie, oddam za jakieś wygodne le- 
gowisko, któreby mi porządnie dało wygrzać 
stare kości. Dzięki Bogu, jestem bardzo prakty=- 
cznym młodzieńcem, a czując w swej duszy dwa 
rodzaje zdolności, jedne do malarstwa, drugie do 
przeprowadzenia badań śledczych, rozłożyłem je 
sobie na dwie epoki życia. 

(C. d. n.) 


towarów łokeiowych, bielizny damskiej i męskiej, oraz 
konfekcyi damskiej i dziecinnej. 
NWiikoiaj Ludwig, Plac Maryacki l. 8. 


ta, jak i to wykazała, że gabinet niemiecki nie 
wierzył relacyom posła francuskiego Pichona o 
grożącem niebezpieczeństwie. ! 

Wręcz atoli zabawnem jest twierdzenie hr. 
Biilowa, że między dobrze prowadzoną poli- 
tyką Niemiec a Rosyi nie istnieje co do Chin ża- 
dna głęboka przepaść. Sam kanclerz się zrefle- 
ktował, gdy dodał: „a zwłaszcza nie taka, któ- 
rejby usunąć nie można“. Albo to twierdzenie, 
że ani on ani hr. Hohenlohe nie myśleli naru- 
sząć parlamentarnych praw rajchstagu. 

Hr. Bulow zapewnia, że Niemby zaangażują 
się w Azyi wschodniej militarnie jedynie o tyle, 
o ile to dla narodu niemieckiego będzie z korzy- 
ścią i o ile to będzie koniecznem ze względu na 
interesa narodowe. A więc poskromniał prusa- 
cyzm — a więc nie ma już mowy o „pięści że- 
lazem opancerzonej*, nie ma mowy o Hunnach 
it p. 

Przewódzca centrum katolickiego p. Lieber 
zbił dosadnie główny, konstytucyjny punkt wywo- 
dów kanclerza, ale też z dalszego oświadczenia 
Liebera widać, że centrum mimo najcięższych 
skrupułów zgodzi się na zatwierdzenie kredytu, 
tosamo uczynią konserwatyści, więc kredyt zo- 
stanie przyjętym. 

Niejasnym jest cel listu cesarza chiń- 
skiego do cesarza niemieckiego z d. 
14 dm. Jeszcze się mocarstwa nieporozumiały 
co do ułożonych przez poselstwa w Pekinie wa- 
runków pokoju, więc też niewiadomo, czy mo- 
carstwa wystosują do Chin jedną wspólną notę, 
czy każde z osobna identyczną wystosuje notę. 
Niewiadomo też, kiedy to wszystko nastąpi. Ro- 
kowania pokojowe nie są jeszcze wcale poczęte, 
tylko posłowie zawiadomili delegatów chińskich 
poufnie o treści swego projektu. 

Z Londynu donoszą, że poseł francuski Pi- 
chon złożył w Pekinie wizytę Lihungczangowi, 
który mu ukazał ostatni dekret cesarza chiń- 
skiego. Według nich odjęto ks. Tuanowi jego ty- 
tuły i wraz z ks, Czuangiem tymczasowo are- 
sztowano, póżniej obaj będą na całe życie od- 
prowadzeni do więzienia w Mukdenie gdzie stoi 
obecnie i nadal stać będzie załoga rosyjska). Ks. 
Truing został tożsamo zdegradowany i areszto- 
wany. Ks. Tsailiuna skazano na areszt domowy. 
Ks. Duhlana zdegradowano o jeden stopień i 
pensyę mu odjęto. Cenzor Juglin zdegradowany 
o dwa stopnie, minister sprawiedliwości zachowa 
swój urząd. 

Tymczasem, jak dzisiaj donosi telegram pe- 
kiński, samże Lihungczang doniósł o ucieczce ks. 
Tuana. 


Niektóre mocarstwa odgrażają się odcięciem 
dworowi w Singanfu dowozu ryżu i pieniędzy. 
Dwór chiński odpowiada na to, że przeniesie się 
do prowincyi Szeczman, położonej nad Yangtse- 
kiangiem, na zachód od Hankowa, więc do oko- 
licy ryźodajnej. W Pekinie zagraża wojskom 
sprzymierzonym nietylko zima, ale i straszna 
zaraza. 


Nieprzyjewną zapewne dla Niemiec i An- 
glii będzie wia łomość, że ks. Uchtomski przybył 
do Pekinu. Książę, wydawca Petersb. Wiedomo- 
sti, towarzyszył carowi jako carewiczowi w pod- 
róży na dalekim Wschodzie i zwłaszcza w spra- 
wach azyatyckich uchodzi za powiernika cara. 

W środę wsiadła w Neapolu na pokład 
pocztowca niemieckiego kompania pionierów nie- 
mieckich z kilkoma urzędnikami wojskowymi i 
cywilnymi. Telegram dodaje: „Parowiec ten wie- 
zie oraz ogromne materyały wojenne dla artyle- 
ry', pionierów, mate ryałów mostowych i kole- 
jowych co wskazuje, że niemiecka administracya 
wojskowa na długie obsadzenie Chin się urządza. 

Chamberlain przybył onegdaj do Rzy- 
mu. Między Anglią a Włochami istnieje, chociaż 
niespisany, sojusz co do spraw Śródziemnego 
morza. Tymczasem wiadomemi zarządzeniami na 
Malcie Chamberlain pogwałcił prawa tamtejszej 
ludności, która jest włoską. Gdy Chamberlain 
wysiadł w Neapolu, policya musiała poczynić 
zarządzenia dla ochrony jego osoby. Chamber- 
lain chce zapewne udobruchać gabinet włoski. 
Pójdzie mu to z trudem, gdyż pojutrze zbiera 
się parlament wioski, w którym z pewnością bę- 
dzie ta sprawa poruszoną. 

Londyńska Fall Mail Gaz. donosi pod d. 
14 zm. z Kapstadu: „Rzecz to boleśna, że się 
nienawiść rasowa wzmaga. Po miastach, 
w których Anglicy są w mniejszości, bywają oni 
daleko gorzej napastowani niż przed wojną. An- 
glicy i Holendrzy, którzy przed wojną żyli w 
najściślejszej przyjaźni, są sobie teraz na śmierć 
wrogami. Niedawno temu było dla Anglików nie- 
bezpiecznem mieszkać w Graaf-Reinet, chociaż 
to miasto kolonialne, i byłoby niezawodnie do- 
szło do rozlewu krwi, gdyby nie przysłano zało- 
gi. A tak samo jest w każdem prawie mieście 
południowo afrykańskiem. 

Z wielkiem oburzeniem rozpisuje się kore- 
spondent o zbiegach z Johanesburga (tak zwa- 
nych nitlenderów, którzy właśnie wojnę wywo: 
łali). Krzyczeli oni w niebogłosy, aby im pozwo- 
lono wrócić do kopalń, ale co prędzej ztamtąd 
umknęli, gdy im broń nosić kazano. Teraz sar- 
kają, że ułatwiono p*wrót do kopalń tym Johane 
nesburczykom, którzy walczyli w szeregach an- 
gielskich i którzy w razie potrzeby oddać się 
muszą do rozporządzenia władzy wojskowej. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 20 Listopada. 

Żałobna rocznica na dworze. Ze wszyst- 
kich części monarchii austro-węgierskiej donoszą 
o uroczystych nabożeństwach w dniu św. Elżbiety 
ku uczczeniu pamięci nie boszezki cesarzowej. 


Bieliznę prof. dr. Jagera mia Magazyn Schayerów we Lwow 


wrocie z Wiednia i urzędowem ogłoszeniu jego 
nominacyi, przedstawiła się kapituła lwowska 
z ks. Infułatem Zabłockim na czele — a nastę- 
pnie członkowie rady szkólnej kraj., której ks. 
Bilczewski był jednym z najgorliwszych człon- 
ków,powitali nowego arcypasterza. 

W poniedziałek przed południem przyjmo 
wał ks. arcybiskup duchowieństwo lwowskie. 

Odznaczenie artysty. Z Wiednia 20 bm. te- 
legrafują nam: Urzędowa Wiener Ztg. ogłasza: 
Cesarz nadał dyrektorowi krakowskiej akademii 
sztuk pięknych Julianowi Fałatowi order żelaznej 
korony II klasy z uwolnieniem od taksy. 

Ślub p. Kazimierza Gubrynowicza syna pp. 
Władysławów Gubrynowiczów, z panną Józefą 
Kamienobrodzką, córką architekta p. Alfreda 
Kamienobrodzkiego odbędzie się dnia 24 bm. o 
godzinie 11 przed południem w kościele parafial- 
nym św. Maryi Magdaleny. 

Dr. Lesław Gluziński powrócił z Abbazyi i 
ordynuje jak zwykle. 

Krajowa komisya rolnicza zbiera się na 
przyszły czwartek 22 bm. w wydziale krajowym 
na obrady nap lex Hupka, nad subwencyą dla 
zakładu sadowniczego pod Krakowem itd. 


Bank dla handlu i przemysłu. Czas potwier- 
dza wiadomość, że p. Grabski ustępuje z kiero- 
wnictwa lwowskiej filii, dodaje atoli, że wiado- 
mość o powołaniu na to miejsce p. Ostrowskie- 
go, który jest inspektorem taryfowym kolejowym 
w Królestwie jest przedwczesną, i nie czyniono 
mu żadnych propozycyi, bo jeszcze decyzya co 
do obsadzenia tej posady nie zapadła. 


Tyfus we Lwowie. W dobie od połowy po- 
niedziałku do połowy wtorku zaszły trzy nowe 
wypadki tyfusu. Zachorował mianowicie mieszka- 
niec domu l. 25 na ul Ormiańskiej i dwóch żoł- 
U z piechoty w barakach obok domu Inwa 
idów. 


Z zarządzenia prezydenta miasta rozpoczęły 
od poniedziałku rano czynność specyalne komi- 
sye sanitarne, które rowidują wszystkie domy, 
badają wszystkie studnie prywatne, oglądają po- 
dwórza, miejsca ustępowe, schody, piwnice, w o- 
góle wszystkie te lokale, które wpływają na 
czystość domu. Komisye te zarządzają bezzwło- 
cznie co pod względem zdrowotno-policyjnym 
uznają za konieczne z prawem natychmiastowe- 
go wykonania. W każdej takiej dzielnicowej ko- 
misyi sanitarnej biorą udział prócz zawodowych 
urzędników magistratu także i delegaci rady 
miejskiej. 

Za duszę ś. p, Stanisława Schnur-Pepłow- 
skiego, długoletniego sekretarza towarzystwa 
dziennikarzy polskich odprawiene będzie stara- 
niem tegoż towarzystwa żałobne nabożeństwo 
w środę o godz. 9 rand w katedrze obrządku 
łacińskiego Mszę ża!obną odprawi katecheta nie- 
boszczyka ks. prałat Lenk'ewicz, na organach 
grać będzie znany muzyk prof. Stohl, pienia ża- 
łobne wykonają chóry teatralne pod dyrekcyą p. 
Kiczmana, oraz soliści, spiewacy opery: pna Ko- 
rolewiczówna i pp. Jeromin i Drzewiecki. 

Pna Korolewiczówna odspiewa Moniuszki 
„Panie gdy serce drży*, p. Jeromin pieśń Mo- 
niuszki „O władco świata“, p. Drzewiecki zaś 
pieśń Rossini'ego. Prócz tego pna Korolewiezówna 
i p. Jeromin odspiewają sławny duet Vaure'a. 
Na to nabożeństwo zaprasza wydział towarzy- 
stwa dziennikarzy polskich rodzinę, kolegów, przy- 
jaciół i znajomych nieboszczyka, oraz pobożną 
publiczność. 

Prosimy o rachunki! W dawnym pałacu 
Biesiadeckich przy ulicy Halickiej, który należy 
obecnie do miasta i gdzie jest bazar targowy 
lwowski, mieści się także „nieustająca wystawa 
przemysłu krajowego”, utrzymywana przez „To- 
warzystwo zachęty przemysłu krajowego“. Towa- 
rzystwo to atoli od dłuższego czasu z czynszem 
zalega i rada miejska postanowiła pozbyć się z 
dniem 1 stycznia p. r. tego bezpłatnego iokatora. 
Z tego powodu zebrali się onegdaj majstrowie 
stolarscy i inni rękodzielnicy, zasilający swymi 
wyrobami wystawę nieustającą i zredagowali do 
rady miejskiej pismo wykazujące potrzebę istnie- 
nia tej wystawy, jako też że sprzedaż tam roz- 
wija się, gdy bowiem w r. 1899 sprzedano tam 
towarów tylko za 12.500 zł. to tegoroczny targ 
dochodzi już 40.000 zł. Dziennik Polski dodaje 
do tej wiadomości, iż mimo domagań się intere- 
sowanych od lat paru, „Towarzystwo zachęty 
przemysłu krajowego“ nie zwołało ani walnego 
zgromadzenia, ani nikt nie złożył rachunków ! 


Trzy listy z pieniędzmi zginęły w ostatnich 
dniach w obrębie lwowskiej Dyrekcyi poczt, mia- 
nowicie dwa pieniężne, adresowane do Ottynii, 
a to na 200 k. i na 11883 k. oraz listy polecone 
z Budapesztu do Drohobycza, zawierający 20.000 
koron. Zginięcie tego ostatniego listu jest bardzo 
dotkliwe dla tego, kto go wysłał, bo poczta za 
przepadłe listy polecone płaci tylko 40 k. Wysy- 
łającym był pewien bank budapeszteński. 

Na jaki cel idą fundusze dia strejkujących ? 
Skoro dwaj zaźyli serdeczni przyjaciele uważają 
za stosowne nieco się pokłócić, wychodzi zaraz 
na j+w szereg róźnych historyjek, które dotąd 
spoczywały pod brudnym płaszczykiem solidarnej 
tolerancyi. Lwów jest obecnie widownią takiej 
kłótni międźy p. Breiterem a Hudecem, którzy 
obaj kandydują z V kuryi lwowskiego okręgu 
wyborczego. P. Breiter odciągnął od socyalistów 
kilkudziesięciu ludzi, agitujących obecnie na jego 
korzyść, skutkiem czego socyały zaczynają wy- 
wlekać różne brudne sprawki swoich dawnych 
komilitonów, celem zohydzenia ich w obliczu wy- 
borców. : 

I tak p Kornel Zelaszkiewicz wyda! otwar- 
ty list do p. Breitera, w którym zarzuca jego 
agitatorom-socyalistom, iż „szukają w organiza- 
cyi osobistych korzyści ze szkodą dla ogółu“, 
wyliczając między innymi socyalistów takich, 
„jak Zarańskiego, którzy bezwstydnie dla swojej 
korzyści proponowali mu macherstwa funduszami 
stowarzyszenia, ludzi, jak Zdon, którzy na listy 
składkowe przezemnie podpisane na bezrobotnich 
zbierali pieniądze, które potem sami przepijali" 
i t. d. Należy dodać, iż p Żelaszkiewicz jest dy- 
rektorem związkowej kasy chorych we Lwowie 
ijako taki wie chyba dobrze o szacherkach 
i rozkradaniu przez socyalistów składkowych pie: 
niędzy. 

Stan powietrza. W listopadzie centralne 
biuro meteorologiczne zapowiada na dnie naj- 
bliższe: Przeważnie pochmurno, miejscami deszcz 
i chłodno. 

W sprawie pijaństwa. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych, uznając zwalczanie alkoholizmu 
za rzecz pierwszorzędnego znaczenia pod wzglę- 
dem sanitarnym i ekonomicznym, postanowiło 
wypracować wyczerpujący w tej sprawie kwe, 
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Ks. arcybiskupowi Bilczewskiemu po po-||styonaryusz i rozesłać go między urzędy polity- 


wnętrznych, pod kierownictwem hygienisty szefa 
sekcyi dr. Kusy'ego. Rozporządzeniem z dnia 6 
sierpnia 1900 rozesłało ministerstwo spraw we- 
wnętrznych ten kwestyonaryusz do wszystkich 
namiestników z poleceniem, żeby go udzielili 
wszystkim urzędom politycznym do wypełnienia. 

Kwestyonaryusz ten pyta: jakie napoje spi- 
rytusowe pije lud, czy pewne warstwy jego lubią 
pewne tylko napoje, czy pije się tylko przy spo- 
sobności, czy codziennie, czy w karczmie, czy 
też w domu, czy pije się podczas pracy i czy 
przy pewnych robotach pije się więcej niż przy 
innych, czy piją tylko mężczyźni, czy też i ko- 
biety, czy kobiety chodzą do karczem, czy też 
piją tylko w domu u siebie, czy młodzież pije i 
gdzie, czy piją dzieci, czy ekcesa pijacy robią 
tylko w karczmach, czy teżiw domu, czy liczba 
karczem wpływa na pijaństwo, czy pijacy biją się 
wzajemnie i kaleczą w awadach, czy pijaństwo 
mnoży nieszczęśliwe wypadki podczas pracy, ilu 
jest pijaków nałogowych i co to za ludzie, ilu 
jest niepijaków, ale takich ludzi, którym alkohol 
zrujnował zdrowie i jakie choroby wywołuje pi- 
jaństwo? 


Schwytany zbredniarz. Sprawca morder- 
czego zamachu na artylerzystę Jana Maruszczaka 
przebitego nożem onegdaj wieczorem we Lwowie 
na pl: Gołuchowskieb, został ujęty. Jest nim za- 
robnik z fabryki Lewińskiego 24 lat liczący, Kle- 
mens Kowalczuk. Sam się zdradził. Przed stró- 
żem jednym ze swoich znajomych przechwalał 
się, że w niedzielę, mszeząc się za wyrządzoną 
sobie zniewagę, „dogodził* nożem jakiemuś żoł- 
nierzowi. 

Stróż ów, przeczytawszy w dziennikach wia- 
domość o zamachu doniósł o wszystkiem policyi. 
Znaleziono na koszuli u niego ślady krwi skrze- 
płej, pochodzącej z nosa, Maruszczak bowier 
stanął w obronie dziewczyny i uderzył Kowal- 
czuka w twarz. Kowalczuk przyznał się do winy. 
Oddano go sądowi Maruszczak niestety ma się 
bardzo źle. Kowalczuk opowiada, że na podwó- 
rzu domu na plreu Krakowskim l. 20, gdzie jest 
szynk, spotkał jakąś dziewczynę i począł jej pra- 
wić niebardzo fortunne komplimenta. 

Dziewczyna oburzyła się i zapowiedziała, 
że Kowalczuk „będzie mógł rachować swe ko- 
ści“ i pobiegła do szynku. Kowalczuk ciekawy, 
kto też może być jej obrońcą, zajrzał także do 
szynku, gdy się tam pojawił, dziewczyna wska- 
zała go Maruszczakowi, a Maruszczak podszedł 
zaraz ku Kowaiczukowi i począł go lżyć za za- 
czepianie tej dziewczyny. Po bardzo krótkiej 
„wymianie zdań“ Maruszczak wyciął Kowalczu- 
ka w twarz tak silnie, że mu aż puściła się 
krew z nosa i splamiła koszulę. 

Na to Kowalczuk z wyrzutem krzyknął do 
Maruszczaka: tak?! to wolno bić?!“ Maruszczak 
odparł: „pewnie, że wolno!* a Kowalczuk, są- 
dząc, że otrzymał niejako pozwolenie, aby mógł 
odpłacić się Maruszczakowi, dobył kozika i pchnął 
nim Maruszczaka w pierć, poczem dość spiesznie 
obaj zapaśnicy się oddalili. 

Delegatami tow. kred. ziemskiego. W dal- 
szym ciągu wybrani: Nowy Sącz pp. Władysław 
Głębocki i August hr. Breza delegatami, a pp. 
Władysław Zieliński i Wincenty Myszkowski za- 
stępcami; Jasło: pp. Stanisław Kotarski, Apoli- 
nary Przyłęcki, dr. R. Adamski i dr. Jan Kanty 
Dzianott; Ropczyce: Rom. Wojciechowski i br. 
Henryk Christiani; Łańcut: Andrzej ks.Lubomir- 
ski i Zygmunt Lastawiecki; Dobromil: pp. Juu 
Stanisław Nowosielecki i Wilhelm Löffler; Bor- 
szezów: pp. hr. Mieczysław Borkowski i Tade- 
usz Czarkowski-Golejewski; Chrzanów: pp. A- 
dam hr. Starzyński i Józef Baranowski; Brzesko: 
pp. Kazimierz Danker i dr. Adam Jordan, 
Brzozów: pp. Zdzisław Skrzyński i Albert hr. 
Starzyński, Limanowa: pp. Aleksander Dyłyński 
i Wincenty Potocki; Biała—Żywiec: br. Her- 
man Czecz i Wincenty Zwilling; Wadowice 
Bronisław Gorczyński i Stanisław Dunin; Stryj- 
Drohobycz : Julian br. Brunicki i Tadeuusz Ba- 
rański; Wieliczka Adam Finki, Henryk Turnau, 
Kdward br. Lipowski i Stanisław Niedzielski; 
Tarnów : Józef Męciński i Leopold Dietl; Gorli- 
ce: Ddward Miłkowski i dr. Kazimierz Szczanie- 
cki; Jarosław: Kdwarp Micewski i Władysław 
Górski; Dąbrowa: Jan br. Konopka i Seweryn 
Kisielewski. 

Ślub artysty z chłopką Z Krakowa 20 bm. 
telegrafowano nam: Dziś o godzinie 10 rano w 
kościele N. P. Maryi odbył się w kaplicy często- 
chowskiej ślub poety Łucyana Rydla z panną 
Mikołajczykówną z Bronowice pod Krakowem, 
córką tamtejszego gospodarza. a siostrą żony ma- 
larza Tetmajera. Wesele wjechało przed kościół 
na dziewięciu wozach z muzyką. Pan młody był 
ubrany w zwykłe ubranie. W kościele i obok 
kościoła zgromadziło się bardzo wiele publi- 
czności. 

Łucyan Rydel, znany poeta jest autorem 
„Zaczarowanego koła“, zaś Jadwiga Mikołajczy- 
kówna, jego obecna żona jest rodzoną s'ostrą 
żony malarza Tetmajera. Drużbowie jechali kon- 
no. wszyscy goście byli w krakowskich strojach. 
wszystko podług zwyczaju w krakowskiem przy- 
jętego. Jeden tylko pan młody był ubrany w czar- 
ny strój. W kościele zebrało się tyle publiczno- 
ści, że musiano zawezwać straż ogniową dla u- 
trzymania porządku i zapobieżenia tłokowi. 

Zsostrzony wyrak na Daszyńskiego. Z Kra- 
kowa 20 bm. telegrafowano nam: Dziś odbyła 
się rozprawa apelacyjna Ig. «Daszyńskiego, który 
wyrokiem sądu powiatowego. z dnia 20 paździer- 
nika został skazany na 10 dni aresztu, wzglę- 
dnie grzywnę w sumie 100 koron za słowną znie- 
wagę urzędnika policyjnego i obrazę policyi. 
Trybunał nietylko, że nie zniósł wyroku pierwszej 
instancyi, lecz nadto uznał Daszyńskiego winnym 
tego iż, obraził czynnie inspektora Włodarczyka 
i skazał go na trzy tygodnie aresztu z postem co 
tydzień, bez możności zamiany lej kary na 
grzywnę. 

Daszyński skazany został za ohrazę agenta 
policyjnego, który przybył do redakcyi, aby skon- 
fiskować Latarnię. 


Na 7 dni aresztu za różne występki przy 
urządzeniu zgromadzeń zasądził sąd w Wadowi- 
cach byłego posła do rady państwa Jana Kubika 
należącego do tow. Stojałowczyków. 

Karciarstwo berlińskie. Z Berlina 20 bm. 
telegrafują nam: Wczoraj rozpoczął się proces 
przeciw klubowi karciarzy (tzw. Club der Harm- 
losen). Oskarżeni Kaiser, Schachtmeyer i Wolf zja- 
wili się do rozprawy, natomiast czwarty, Kró- 
cher nadesłał z Wiednia świadectwo lekarskie, 
że nie może przybyć. Sąd odrzucił wniosek o- 
brońcy Króchera, aby z tego powodu rozprawę 


odroczyć, przychylił się natomiast do wniosku 
czne. Wygotowaniem kwestyonaryusza zajęla się prokuratora i uznając to świadectwo lekarskie 
sekcya sanitarna w ministerstwie spraw we-|jako niedostateczne postanowił zażądań areszto- 


wania Króchera w Wiedniu i przymusowego do- 
stawienia go do rozprawy. Z kolei rozpoczęło 
się przesłuchiwanie oskarżonych. 

Z Wiednia 20 b. m. telegrafowano nam w 
tej sprawie: Jak wiadomo, w procesie przeciw 
karciarzom (Club der Harmlosen) który rozpo- 
czął się wczoraj w Berlinie, odczytano świadec- 
two lekarskie co do jednego z oskarzonych, ba- 
wiącego we Wiedniu, Króchera, nadesłane na 
dowód, że stan zdrowia nie pozwala Krócherowi 
przybyć. Sąd berliński zwrócił się do wiedeńskiego 
z prośbą o natychmiastowe aresztowanie Króche- 
ra. Rzeczywiście władze tutejsze chciały polecenie 
to wykonać i aresztować go, co jednak nie uda- 
ło bo Krócher jeszcze przed 3 dniami 
Wiedeń, udając się nie wiadomo dokąd. 

Olbrzymi pożar. Z Paryża 20 bm. telegrafo- 
wano nam: Dzienniki donoszą, że ministerstwo 
spraw zagranicznych otrzymało od konsula 
w Santiago de Chili wiadomośé, jakoby ogromny 
pożar zniszczył miasto Valparaiso. 

Ostatni dizeń wystawy t. j. dzień 15 listo- 
pada opisuje paryski korespondent warszawskiego 
„Slona“ w ten sposób: 

Mimo jasnego słońca, Paryż smutny... Od 
południa ku esplanadzie Inwalidów i polem Mar- 
sowym ciągną tłumy. Któż nie chciałby pożegnać 
się z dziwnem, czarodziejskiem „Cosmopolis* co 
jak efemeryda cudowna powstała na dwóch brze- 
gach Sekwany i jak efemeryda ginie? Któż nie 
pragnąłby raz jeszcze rzucić okiem na owe wspa- 
niałe pałace, świątynie o niezwykłych kształtów 
wieżycach, ogrody pełne egzotycznych krzewów, 
wśród których wieczorem barwne lampki płoną 
tysiącami ogni?... 

Ostatni dzień wystawy, jest ostatnim dniem 
"camelot'w, którzy przez* sześć miesięcy żyli ze 
sprzedaży biletów wejściowych. U każdej z bram 
kręciły się ich nieustannie setki. Qui n’a pas son 
ticket d'entree?.. brzmiały ze wszystkich stron 
głosy niewiast, starców, dzieci. Dziś proceder się 
kończy, od jutra trzeba będzie szukać innego 
zarobku. Na ostatnie chwile cena spada do osta- 
tecznego poziomu. Rano „ticket'y* kosztują je 
szcze 10 centymów; niebawem kioski banku 
„Credit „Lyonnais“ ogłaszają specyalną cenę 5 
centymów. Wędrowni przekupnie ofiarowują za 
tę samą cenę dwa bilety... O zmierzchu jeszcze 
gorzej, Niektórzy handlarze posiadają tak zna- 
czne zapasy, iż poczynają rozdawać „tickety* 
darmo... Jest się panem, lub się nim nie jest! 

Tłum wtłacza się długim korowodem w 
obrąb wystawy. Ciżba rośnie i potężnieje, lecz 
stanowczo humor nie dopisuje. Nawet wrogowie 
hucznego targowiska. ci, co przeklinali sześcio- 
miesięczny harmider, w który gorączka wysta- 
wowa pogrążyła Paryż, odczuwają teraz mimo- 
wolny żal. Jakto, więc jutro już młoty i oskardy 
uderzą w ściany tych pysznych pałaców? Owe 
skarby sztuki i przemysłu rozproszą się po ca- 
łym świecie? Rozgrom już zresztą się rozpoczął. 
Na „nlicy Narodów* większość pawilonów cu- 
dzoziemskich zamknięta. W wielkich pałacach 
sztuk: pojawiły się skrzynie i paki, zniknęły bez- 
powrotnie cenniejsze okazy. Ostatni dzień !... 

Wieczorem błyskają ognie. Pałac elektry- 
czności jeszcze raz rozlewa morze płomieni, 
wieża Eiffel wyrzuca olbrzymie snopy światła, 
na obnażonych Zz liści drzewach zapalają się 
czerwone lampki, niby fantastyczne kwiaty. 

Nadchodzi jedenasta. Odzywa się wystrzał 
armatni. W dali zawarczały bębny, w ślad za 
tem huknął drugi wystrzał! Koniec. Światła ga- 
sną, tłum płynie w milczeniu ku bramom. 

Nad świeżym grobem nieboszczyka trudno 
się wdawać w krytykę. Wystawa 1900 r. nie 
ziściła wielu nadziei, nie sprawdziła wielu ocze- 
kiwań, takiego zgromadzenia jednak na jednem 
miejscu płodów pracy ludzkiej Świat jeszcze nie 
widział. Czyż doskonałość możliwa jest na tym 
padole? Nie mówmy dziś źle o wystawie, tem- 
bardziej nie mówmy, że kto wie, czy nie była 
ona ostatnią. 

Niech kilka cyfr uzupełni ten nekrolog. 
Od 15 kwietnia do 11 listopada zwidziło wysta- 
wę 47,909.601 osób. Lic'ba imponująca, jeśli 
weźmiemy pod uwagę dzieje jej poprzedniczek. 
Wystawa w 1867 r. ściągnęła nie Więcej, jak 
8,179,920 osób, w 1878 r. 12,039.471, w 1889 r 
25,121.975 osób. Ubolewania nad niepowodze- 
niem wystawy były silnie przesadzone. 

Przeciętna cyfra wejść dziennych była: w 
1867 r. 44.699, w 1878 r. 65.789, w 1889 r. 
121.975, w 1900 r. około 230.000. 

Największa liczba wejść w ciągu jednego 
dnia wyniosła w 1889 r. 335.377 osób. W 1900 
liczba ta kilkakrotnie przenosiła 600.000. 

Niepodobna dzisiaj określić i rozsegregować 
tegorocznego ruchu cudzoziemców. W 1889 r. 
Paryż zwiedziło 380.000 Anglików, drugie miejsce 
zajmowali Belgowie (225.400). W 1900 r. naj- 
większego kontyngentu przyjezdnych dostarczyli 
Niemcy, tuż za nimi idą znowu goście belgijscy. 
Natomiast Anglików było mniej niż w 1889 r. 
Wojna w Transwalu 1 agitacye nacyonalistów, 
lubo nie wywołały całkowitego bojkotu, odstrę- 
czyły jednak bardzo mieszkańców Wielkiej Bry- 
tanii od wycieczek nad Sekwanę 

W krótce ogłoszone będą szczegółowe staty- 
styki, które przedstawią sześciomiesięczny żywot 
wystawy we właściwem oświetleniu. Setki urzę- 
dników pracują pod kierownictwem p. Picard'a 
nad szczegółowym raportem. Do cyfr podanych 
wszakże dołączyć trzeba jeszcze jedną, która 
unosi się niby posępne widmo nad wystawowym 
placem. W sobotę p. Millerand rozesłał trzy ty- 
siące wezwań do sądu, wszczęto 3.000 procesów 
przeciw niewypłacalnym przedsiębiorcom i impre- 
saryom wystawowym. 

W tym kierunku trzeba stwierdzić wielki 
krach. Możnaż jednak czynić za niego odpowie- 
dzialnym p. Picarda? Ci, którzy wyrzekają, iż 
za dzierżawę placów pobierał niemożliwie wygó- 
rowane ceny, zapominają, że nikt ich nie zmu- 
szał do podpisywania kontraktów, że przeciwnie, 
oni sami wciąż podnosili swe ceny, licytując się 
wzajemnie. Koncesya na wystawie, za jakąbądź 
cenę zdobyta, wydawała się kopalnią Golkondy. 
Nie myślano o rachunku, o tym „argumencie 
cyfr“ który Napoleon uważał za najokrutniejszy. 
Należy przypuszczać atoli, iż rząd nie będzie 
zbyt wymagającym wierzycielem i że w wypad- 
kach, zasługujących na współczucie, okaże szla- 
chetną łaskawość. 

Odczytywanie starych rękopisów. Wybladłe 
pismo można wzmocnić, przeprowadzając po pa- 
pierze pędzelkiem, zmaczanym w roztworze ta- 
niny; wnet ukażą się czarne litery, dające się 
z łatwością odczytać. 


opuścił 


p w e e a 


Mieszaniny oziębiające. Chcąc otrzymać sztu- 
cznie nizką temperaturę, należy wziąć dwie czę- 
ści na wagę śniegu i jedną soli kuchennej; zmie- 
szawszy, otrzymamy temperaturę, dochodzącą do 
20°% zimna; można również dolać do czterech 
części śniegu jedną kwasu siarczanego, a otrzy- 
mamy podobnie nizką temperaturę. 

Z okoliczności pobytu szacha perskiego opo- 
wiadają w Paryżu zabawne historve. Po wyjeździe 
króla królów i jego świty, w szufladach komód 
szaf znaleziono rożne: adresy, fotografie i listy, 
które świadczyły wymownie o pociągu azyatyckich 
gości.. do płci pięknej. Mistrz ceremonii, p. Cro- 
viez nie wiedział, co z tym fantem robić, aż w 
końcu zdecydował się odesłać je w drodze dyplo- 
matycznej do ambasady perskiej. 


Zimowa wystawa. Z Wiednia 20 bm. tele- 
grafowano nam: Dziś przed południem odbyło się 
Otwarcie zimowej wystawy w austryackiem mu- 
zeum sztuk pięckych i przemysłu. Otwarcia do- 
konał minister Hartl w obecności min. handlu 
Całba, dr. Piętaka i przedstawicieli władz: 


Fotografia zamachu. Wrocławski kupiec 
Spindler, przypadkowo mając aparat fotografi- 
czny z sobą, uchwycił na płytę tę chwilę, kiedy 
Schnapke wykonała zamach na cesarza Wilhel- 
ma. Fotografie te rozchwytywano i Spindler ro- 
bił doskonały interes na tem. Obecnie policya u- 
pros'ła Spindlera, aby zaprzestał fabrykacyi tych 
obrazków, gdyż cesarz jest tym handlem niemile 
dotknięty. 

Zmarli. Roman Papiński, c. k. notaryusz 
z Niska, umarł tam dnia 16 listopada br. w 47 
roku życia skutkiem*dłuższej i dolegliwej cho- 
roby, opatrzony św, Sakramentami. Nieboszczyk 
cieszył się w calym swoim okręgu notaryalnym 
wiełkiem zaufaniem i powszechnie był poważany. 
Zwłoki jego sprowadzono do Podgórza i złożono 
na tamtejszym cmentarzu w grobowcu rodziny 
Zollów z którą był spowinowacony. i 

Wiktor Godlewski, długolcini podróżnik po 
Syberyi wschodniej, zmarł dnia 18 bm. we wsi 
własnej w Łomżyńskiem, niestrudzony kollektor 
zoolog, doskonały myśliwy, biegły, jakkolwiek 
samouk, we wszystkich możebnych rzemiosłach. 
Wielu naszych rzemieślników na Syberyi za- 
wdzięcza naukę i powodzenie swoje Godlew- 
skiemu. 

Nagle umarł onegdaj po południu we Lwo- 
wie na placu Maryackim ks. Czajkowski na udar 
sercowy. Ks. Czajkowski był proboszczem z Pod- 
bereziec w powiecie przemyskim i przyjechał na 
krótki tylko zas do Lwowa. 


~ _ Powszechne wykłady uniwersyteckie. Sroda 
21 listopada zakład chemiczny (Długosza 6) godz. 
7 prof dr. R. Radziszewski „O wodzie i powie- 
trzu. — Szkoła realna (Kamiena 3) godz 7 prof. 
dr. J. Szpilman „Hygiena żywienia. 

Komitet pań urządza w salach miejskiego 
kasyna wieczornicę św. Andrzeja. Będzie można 
zatem dowiedzieć się ciekawych rzeczy, gdyż pię- 
kne nasze panie i panienki zamawiać będą czary 
i gusłą, wróżyć i odgadywać przyszłość. 

„Libacya* jestto tytuł większego poematu, 
napisanego przez El. Jotę, a wydanego świeżo 
bardzo ozdobnie. Co do treści jestto apoteoza 
bujnego młodego życia z jego rozkoszami i wy- 
brykami. a jakkolwiek forma poematu niewszę- 
dzie jest bez zarzutu, to jednak w całości polot i 
fantazyę niecodzienną. 


Dobroczynności godnej naśladowania znowu 
doznaje ludzkość ze strony cesarskiego radey p. 
Henryka de Mattoni. gdyż natychmiast po roze- 
szłej się wieści o wybuchu epidemii tyfusowej we 
Lwowie, polecił on tutejszemu jeneralnemu za- 
stępcy swemu aptekarzowi p. Rudolfowi Weinre- 
bowi, ażeby na ręce p. Prezydenta miasta na ra- 
zie dostarczył bezpłatnie 1000 flaszek wody Gies- 
hiblera (szczawy) dla ubogich dotkniętych ty- 
fusem. 

„Bławatok* kalendarzyk specyalnie prze- 
znaczony dla pań, w wydaniu swem na r. 1901 
równie jak w poprzednich odznacza się ładnym 
i zgrabnym wyglądem 1 treścią bogatą, piękną t 
odpowiadającą potrzebom tych, dla których zo- 
slał przeznaczony. Część jego  belłetrystyczna 
szczyci się utworami doskonałych piór literackich 
a informacyjna zawiera wskazówki niezbędne dla 
każdej gospodyni domu i dla każdej pani dbałej 
o swoją piękność. Cena kalendarzyka tego jest 
umiarkowaną 


Kelendarz 

We środę 21 listopada Ofiarowanie N. M. 
P. — Sobor św. Mychaiła. 

Wschód słońca 21 listopada o godz. 7 min 
24, zachód o godz. 4 min. 10. 
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Sztuki piękne. 


Repertoar lwowskiego teatru miejskiego : 

We środę „Nasi najserdeczniejsi- komedya 
w 4 aktach Wiktoryna Sardou. 

We czwartek „Traviata“ opera w 4 akt. 
Verdi'ego. Trzeci i przedostatni gościnny wysięp 
Wiktora Grąbczewskiego, artysty opery warszaw- 
skiej. Przedostatni występ Janiny Korolewiczow= 
uy i występ Aleksandra Myszugi. 

W piątek po raz I „Rodzeństwo“ komedya 
w 4 akt. Ignacego Grabowskiego, z udziałem 
pań: Bednarzewskiej, Solskiej,  Węgrzynowej, 
Jankowskiej, Nałęczównej, Połęckiej, Rybickiej — 
pp Solskiego, Romana, Fiszera, Feldmana, No- 
wackiego, Tarasiewicza, Jawurskiego, Bednarczy - 
ka, Kosińskiego. Węgrzyna, Kliszewskiego, Ol- 
szańskiego i innych. 

W sobotę „Traviata“ opera w 4 aklach 
Verdiego. Ostatni występ Wiktora Grąbczewskie- 
go i ostatni występ Janiny Korolewiczówny, oraz 
występ Aleksandra Myszugi. 

Z teatru. Jutro we środę powtórzoną będzie 
jednu z najlepszych komedvi W. Sardon „Nasi 
najserdeczniejsi* z udziałem pierwszych sił arty- 
stycznych. We czwartek w melodyjnej operze 
Verdvego „Traviata“ wystąpią: panna  Korole- 
wiczówna, pp. Myszuga i Grąbczewski. Będzie 
to wspaniały tercet, W piątek ujrzymy od dawna 
zapowiadaną nowość którą będzie czteroaktowa 
komedya Ignacego Grabowskiego p. t. „Rodzen- 
stwo w pierwszorzędnej otsadzie. 

* W „Revue des Revues“ ukazał się uda- 
tny przekład „Starego sługi“ Sienkiewicza. Tłò- 
maczenie wyszło z pod pióra panny Zabiełłówny. 

+ Wiadsmości artystycznych nr. 4 I 5, pi- 
sma poświęconego mnzycę, teatrowi, literaturze i 
sztuce, zawiera nasiępujące artykały : „Poświęce- 
nie tablicy pamiątkowej ku cze K. Mikulego* 
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przez dyr. M. Sołtysa — „Chromatyka muzyki | © 
polskiej ludowej“ przez Helenę Waindakiewiczo- 
wą — „Co to są rejestra g'osu ludzkiego* przez 
dr. Wł Bogdańskiego — „Pamiętnik teatralny“ 
napisał H. Cepnik — „Związek polskich arty- 
stów“ — Sprawozdanie z teatru i sali koncerto- 
wej przez St. Bursę i K. W. — nareszcie begata 
i zajmująca kronika muzyczna. Nadto numer o- 
zdobiony podobiznami Mikulego, Przybyszewskie- 
go, Rejchana, Rawskiego i Krycińskiego. 


Colosseum Thorna. Codziennie wielkie 
przedstawienie. W niedzielę i święta dwa przed- 
stawienia, Co piątku High-Life. Występ najzna- 
komitszych artystów świata. Trupa Pioneer Od- 
kap (7 osób) uvkliści z olbrzymem St. Vincenth 
Goliath., Charles Diamond barfenista z cyrku 
Barnum i Bailey. Miss Flurtzeli produkcye kau- 
czukowe na płycie szklanej w powietrzu Miss 
ivallgot ze swoimi tresowanymi kotami. Broschi- 
mi żongler komiczny. The Barths, akrobaci 
ekscentryczni ze swoim pudłem, Miss lishop 
zwana „czarną Patti“ itd. 

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Wgo Plobna ul. Karola Ludwika 9. 


Sejm węgierski. 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Budapeszt 20 listopada. 
Także izba magnatów rozpoczęła dziś nową 
sesyę. Przewodnictwo objął nowo zamianowany 
prezydent hr. Csaky. Po załatwieniu formalności 
wslępnych przystąpiono do obrad nad inartyku- 
la vą deklaracyi arcyksięcia Franciszka Ferdy- 
nanda. Po krótkiej dyskusyi przedłożenie rządo- 
we przyjęto. 
Budapeszt 20 listopada. 
Reskryptem królewskim otwarto dziś nową, 
piątą sesyę sejmu węgierskiego, poczem izba 
przystąpiła do ukonstytuowania się. 


Bukareszt 20 listopada. 


W procesie Michajleanu wczoraj prze- 


mawiali pierwszy prokurator Mielesco i 


* generalny prokurator Ciocardia. Pierwszy 


podtrzymywał oskarzenie przeciw Iliewo 
wi i spólnikom o zamordowanie Fitow- 
skiego, drugi zaś oskarzenie przeciw Di- 


. mitrowowi z powodu zamordowania prof 


M:“hajleanu tudzież 7 powodu uczestnictwa 
w spisku przeciw królowi Karolowi. Dal- 


szy ciąg rozprawy dzisiaj. 


Berlin 20 listopada. 

Na porządku dziennym wczorajszego 
posiedzenia parlamentu niemieckiego u- 
micszczono trzeci kredyt dodaikowy na 
rok 1900, wywołany sprawą chińską. 
Kanclerz hr. Buelow zaraz po otwarciu 
p siedzenia zabiera głos. Omawia najpierw 
historyę rozruchów chińskich i odpiera 
podnoszone za granicą twierdzenia, jako- 
by niepokoje w Chinach 
zostały zdobyciem Kiau-Czau. (Wołania 
z ław socyalistów : „tak jest“). Kanclerz 
wyraża ubolewanie, że takie głosy pod- 
noszą się nawet w tej sali. Zdobycie 
Kiau-Ozau nastąpiło na podstawie praw 
międzynarodowych. Mowca zwraca się 
przeciw urzędnikom chińskim, którzy nie 
byli w stanie uśmierzyć powstania. Od- 
piera zarzut, jakoby rząd niemiecki nie 
był w czas przewidywał zajść chińskich, 
ponieważ już przedtem kilkakrotnie odno 
sil się rząd niemiecki do gabinetów euro 
pejskich i zwracał ich uwagę na niebez- 
pieczeństwo, jakie z Chin grozi pokojowi 


spowodowane 


Światowemu. Następnie omawia Buelow 
obszernie fakt zamordowania br. Kette 
lera, któremu poświęca gorące wspo- 


mnienie. Wracając znów do sprawy Kiau- 
Czau twierdzi, że tak samo Kiaa-Czau 
nie jest przyczyną rozruchów chińskich. 
jak Tonkin, Hong kong ałbo Port Artura. 
My nie prowadzimy — powiada buelow 
— Żadnej wojny zaborczej, domagamy 
się tylko kary za popełnione zbrodnie 
i zabezpieczenia na przyszłość, chcemy 
w (Chinach razem z innymi narodami 
współdziałać podług zasady „leben und 
leben lassen“. 

To jest tendencya naszej polityki i 
ten sam cel przyświeca także umowie nie- 
miecko angielskiej, do której również in- 
ne gabinety przystąpiły. 

W dalszym ciągu swej mowy odczy- 
tał kanclerz Buelow warunki do rokowań 
pokojowych, sformułowane przez posłów 
w Pekinie. Mowca spodziewa się że się 
uda dotrzeć do zamierzonego celu. Przy- 
wrócenie porządku w Chinach również 
jest potrzebne dl: wszyskich mocarstw, 
o których porozumienie starał się mowca 
bezustannie od wiosny tego roku. Uznania 
lojalności polityki niemieckiej dopatruje 
się kanclerz w tem, że mocarstwa zgodzi- 
ły się na oddanie niemieckiemu genera- 
łowi naczelnego dowództwa w Chinach 
Niemcy byłyby dowództwo to pozostawiły 
któremukolwiek z mocarstw, a zwłaszcza 
Rosyi, gdy jednak wezwano je do objęcia 
owego dowództwa, musiały one uczynić 
zadość temu zaszczy tnemu wezw; niu. 

Mowca oświadcza, że to poddanie 
wojsk międzynarodowych pod niemieckie- 
go komendanta a w szczególności zgoda 
na 3 „a rosyjskiego, którego szla- 


Tran rybi 
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AZ RF ca opisuje okrucieństwa tej wojny spowo- 
= dowane przemówieniami sesarskiemi w 
Telegramy l telefonematy. Wilhelmshaven. Warunki postawione przez 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 21 Listopada 1900 Nr. 322. 


chetnemu władcy Niemcy zarówno jak 
wszystkie ludy życzą gorąco rychłego wy- 
zdrowienia — dowodzi słuszności zasady, 
jakiej mowca zawsze się trzymał, że mię- 
dzy dobrze prowadzoną polityką niemiecką 
a rosyjską nie istnieje żadna głęboka sprze- 
ezność, a zwłaszcza nie taka, którejby nie 
można usunąć. Przez objęcie naczelnego 
dowództwa ze strony Niemiec bynajmniej 
nie zmieniają się kontury polityki niemie- 
ckiej w Azyi wschodniej. Niemcy tylko o 
tyle zaangażują się tam militarnie, o ile 
to dla narodu niemieckiego będzie z ko- 
rzyścią, oraz oile będzie konieczne w inte- 
resie stosunków międzynarodowych. 

„Nie będziemy — rzekł Buelow — 
dla innych konduktorem chroniącym ich od 
piorunów, ani też nie będziemy załatwiali 
w Chinach interesów cudzych.“ 

Kanclerz w dalszym ciągu „pochwala 
dzielność niemieckiej marynarki i postawę 
wojsk niemieckich w Chinach oraz prosi 
o uchwalenie kredytów, potrzebnych do 
rozwiązania kwestyi chińskiej. Zarówno on 
jak i jego poprzednik byli dalekimi od 
chęci naruszenia konstytucyjnych praw 
parlamentu. Źe rząd domaga się uchwale- 
nia kredytów już po ich użyciu, to mowca 
tłómaczy niezbędną szybkością akeyi mili- 
tarnej w Chinach. (żywe oklaski.) 


Poseł Lieber z centrum pochwala do- 
tychezasuwą politykę, lecz przytem powia- 
da, że wobec jaskrawego lekceważenia 
parlamentu przez rząd jest to dość ciężka 
insynuacya dlań, ażeby zatwierdził kre- 
dyty. 

Bebel oświadcza, że wysłano wojska 
wbrew prawu międzynarodowemu i że 
wojska te pierwsze wykonały atak. Wina 
tego co się stało, spada na Kettelera. Mow- 


Buelowa są dla Chin niemożliwe do przy- 
jęcia. 

Minister wojny Gossler zbija zarzuty 
Bebla. O naruszeniu konstytucyi nie może 
być mowy. Początek w Chinach dali Chiń- 
czycy wyrzynając wszystkich Europejczy- 
ków. Zbrodnie te musiały być ukarane. 

Dalszy ciąg dyskusyi dzisiaj. 


Paryż 20 listopada. 

Na wuzorajszem wieczornem posie- 
dzeniu izby deputowanych Rivet interpe- 
luje z powodu pogłosek o pośrednictwie 
pewnego urzędnika w rozdawaniu orde- 
rów. Mowca domaga się od rządu wyja- 
śnień w tej sprawie. Prezydent ministrów 
Waldeck- Rousseau żąda bezzwłocznego o- 
twarcia dyskusyi nad tą interpelacyą. Z 
kolei zabiera głos minister dla kolonij De- 
crais i oświadcza: Sprawa, o której mowa, 
obchodzi mnie osobiście. Jestto zarzut 
bardzo ciężki i dotyka honoru człowieka, 
stojącego na widowni publicznej. Twier- 
dzą bowiem, że owe odznaczenia nadane 
zostały za pieniądze przez osobę mnie bli- 
żej stojącą. Otóż oświadczam, że twierdze- 
nie to jest zupełnie bezpodstawne. (Oklaski 
na lewicy). Mowca usprawiedliwia nastę- 
pnie udzielenie tych odznaczeń, podnosząc 
zasługi osób dekorowanych. Decrais koń- 
czy głosem podniesionym: Od czasu, jak 
jestem ministrem, nacyonaliści ani na chwi- 
lę nie uszanowali mnie (Oklaski). Obeeną 
sprawę wyzyskano przeciw mojej osobie 
z całą rafineryą i brutalnością. Znam tyl- 
ko jednego sędziego, tym sędzią jest izba. 
Proszę o wyrok, oczekuję go spokojnie. 
(Huczne oklaski). Z kolei minister handlu 
Millerand, wśród powszechnych oklasków, 
również usprawiedliwia udzielenie orderów. 

Decrais stanowczo odpiera zarzut, ja- 
koby nadawano ordery za pośrednictwem 
pewnej bliskiej mu osoby. Po dłuższej dy- 
skusyj, w której brali udział także Mille- 
rand i Waldeck-Rousseau przyjęła izba 
379 głosami przeciw 31 porządek dzien- 
ny, wyrażający zaufanie dla rządu. 


Paryż 20 listopada. 
Izba deputowanych na  dzisiejszem 
przedpołudniowem posiedzeniu obradowała 
nad budżetem ministerstwa spraw zagra- 
nicznych. 


Z Wielkopolski. 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Poznań 20 listopada. 
Wyszła w niemieckim języku broszu- 
ra pt. Schattenbilder aus Osten; autor do- 
wodzi, że rząd powinien zerwać z polity- 
ką hakatystyczna, bo w ten sposób przy- 
sluża się tylko socyalistom i Rosyi. 
Poznań 20 listopada. 
W sprawie wyboru międzyrzecko-ba- 
bimojskiego nie wszystko jeszcze straco- 
ne, bo antysemici niemieccy rozgoryczeni 
są sposobem, w jaki prowadzą walkę wy- 
borczą konserwatyści ; wśród antysemitów 
odzywają się głosy, aby nie głosować na 
konserwatystę Gersdorfa. (Gdyby antyse- 
mici przynajmniej wstrzymali się od gło- 
sowania, polski kandydat Chrzanowski 
mógłby przejść 


leczniczy sprzedaję pp. aptekarzom, droguistom, 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Konstantynopol 20 listopada. 
Cesarz Wilhelm podziękował sułta- 
nowi telegraficznie za życzenia z powodu 
nieudania się zamachu. Cesarz dodał, że 
szczęśliwym sposobem tym razem chodzi 
tylko o czyn bez żadnego znaczenia, po- 
pełniony przez szaloną kobietę. 


pa na cesarza Wilhelma. 


Niebezpieczeństwo wojny- 
(Tel. „Gaz. Nar.“) 


Nowy Jork 20 listopada. 

Władze Columbii zabrały angielski 
okręt „Taboga“, na którego pokładzie było 
100 żołnierzy angielskich. Konsul angiel- 
ski zwrócił się telegraficznie do rządu z 
prośbą o wysłanie okrętu wojennego. Pa- 
nuje wielkie zaniepokojenie z powodu sy- 
tuacyi wywołanej tym wypadkiem. Prawo 
wojenne bywa w takich razach z całą su- 
rowością wykonywane. 


Car chory. 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Liwadya 20 listopada. 

Wezoraj o godz. 11 przed południem 
wydano o stanie zdrowia cara biułetyn 
następujący: Oar przepędził dzień wcz0- 
rajszy dobrze. © godz. 9 wieczorem tem- 
peratura wynosiła 38:7, puls 72. W nocy 
car spał bardzo dobrze. Dziś rano stan 
ogólny wyborny, siły zadowalające. O godz. 


9 rano temperatura wskazywała 38:4, 
puls 68. 


W. Chinach. 


(Tel, „Gaz. Nar.) 


Wiedeń 20 listopada. 
„Wiener Abendpost* ogłasza wyciąg 
ze sprawozdania komendanta eskadry au- 
stro-węgierskiej, z daty 26 września, o za- 
jęciu fortów w Peitang. 


Berlin 20 listopada. 
Waldersee donosi z Pekinu, że Ko- 
lamna Jorka przybyła dnia 15 bm. do 
Hwailai. 


Petersburg 20 listopada. 
„Nowoje Wremia* donosi z Włady- 
wostoku 15 bm: Na południowej kolei 
mandżurskiej Chińczycy zniszczyli linię 
telegraficzną i kolejową na szlaku 300 
wiorst. Wszystkie budynki stacyjne spa- 
lono, uszkodzono również wiele lokomo- 
tyw i wagonów, Szkoda wyrządzo 1a wy- 
nosi około 10 milionów rubli. 
Berlin 20 listopada. 
Reichsanzeiger ogłasza sprawozdanie 
Buelowa z Pekinu z dnia 25 września wy- 
stosowane do posła Mumma o mordercy 
Kettelera. Zwie on się Enhai, jest podrzęd- 
nym zołnierzem  mandżurskim. Przyznał 
się, że popełnił morderstwo wskutek pole- 
cenia z góry. Który książę wydał rozkaz 
ten, tego on nie wie, nie kazano mu też 
specyalnie strzelać na posłów, a tylko 
w ogóle rozkazano wystrzelać cudzo- 
ziemeów. 
Szangaj 20 listopada. 
Jeneralny gubernator prowincyi Sze- 
czuan otrzymał rozkaz przybycia na dwór 
cesarski, z czego wnoszą, że dwór zamie- 
rza udać się do Szeczuan. 


Szangaj 20 listopada. 
Wicekrólowie prowincyj położonych 
w dolinie rzeki Jang-tse, wstrzymali wy- 
syłkę daniny ryżu do Singanfu, obawiając 
się, że wojska europejskie ją wyłapią. 


Pekin 20 listopada. 

Nota z warunkami pokojowymi, która 
mocarstwa wręczą komisarzom chińskim, 
jeszcze nie wygotowana, Słychać, że pro- 
pozycye zawarte w notach niemieckiej i 
francuskiej z pewnemi zmianami posłużą 
za podstawę do żądań stawianych przez 
mocarstwa. 

Stosunki sanitarne w Pekinie od cza- 
su obsadzenia tego miasta przez wojska 
sprzymierzone są bardzo groźne. Wielu 
Chińczyków umarło na ospę. Zmarłych 
nie grzebią, ponieważ Chińczycy obawiają 
się, że cudzoziemcy im w tem przeszko- 
dzą. W domach nagromadzono mnóstwo 
kału; grozi wybuch epidemii, która była- 
by dla wojsk sprzymierzonych bardzo nie- 
bezpieczną. 

Berlin 20 listopada. 

„Reichsanzeiger* ogłasza list cesarza 
chińskiego do cesarza niemieckiego, dato- 
wany 14 bm. w którym cesarz chiński 
wyraża ponownie ubolewanie z powodu 
zamordowania posła niemieckiego,  dzię- | Z 
kuje Gesarzowi niemieckiemu, że ten nie 
czyni go osobiście odpowiedzialnym, przy- 
rzeka surowe i przykładne ukaranie win- 
nych i zapowiada zamianowanie pełnomo- 
eników do rokowań pokojowych wyraża- 
jąc nadzieję zadowalniającego rezultatu. 
Od wyniku tych rokowań czyni cesarz 
chiński zawisłym powrót swój do Pekinu. 
Przyrzeka w końcu, że podobne zajścia 


muzyki [chene der, Nimć;  adaiooiik VT . EEG WEZ już demi ówiózakkar HR a się nie powtórza i zapewnia na przy- 
szłość zupełną swobodę działania misyo- 
narzy chrześcijańskich. 
Londyn 20 listopada. 

„Times“ donosi z Pekinu dnia 17: 
Lihungczang zawiadomił posłów o edyk- 
cie cesarskim, nadesłanym mu z Singanfu 
z datą 18 bm. edykt ten zawiera kary, 
ustanowione na książąt i wysokich urzęd- 
ników, którzy ponoszą winę wywołania 
ostatnich rozruchów. Lihungczang oświad- 
czył, że kary ustanowione w tym edykcie 
są już najwyższe, jakie tyłko dwór cesar- 
ski mógł nałożyć. Lihungczang powtórzył 
też stereotypową wymówkę wszystkich 
pośredników chińskich, mianowicie, że je- 
mu i ks. Ozingowi zagrożono karą śmierci, 
jeśli nie uda im nakłonić posłów do za- 
warcia na tych warunkach zgody. Tym- 
czasem kary ustanowione w tym edykcie 
Są wprost śmieszne i tak np. księcia Lan 
przeniesiono do rangi 0 jeden stopień 
niższej, innemu znów wyższemu urzędni= 
kdwi kazano usunąć się od świata i w 
zaciszu rozpamiętywać popełnione grze- 
chy, dalej a0-czu-czao pozbawiono wpra- 
wdzie rangi, ale zatrzymano w urzędzie 
a wreszcie o Tungfusiangu niema wzmian- 
ki. Powyższy „edykt wywrze wprost prze- 
ciwne wrażenie, aniżeli myślano na dwo- 
rze w Singanfu. 

Pekin 20 listopada. 

„Biuro Reutera" donosi: Naprawianie 
kolei żelaznej Pekin - Tientsin postępuje 
szybko naprzód, spodziewają się, że robo- 
ty będą już do końca b. miesiąca ukoń- 
czone. Oprócz tego czynią przygotowania 
celem przedłużenia linii kolejowej do sa- 
mego miasta Pekinu; dworzec stanałby 
koło „Świątyni niebios“. Będzie to zna- 
cznem ulepszeniem, bo dotychczasowy 
dworzec kolejowy znajduje się daleko za 
wałami miasta i więcej jak 4 mile odległy 
od gmachu poselstw. 


Pekin 20 listopada. 

Rosyanie ciągle jeszeze niczego nie 
przedsiębiorą celem naprawienia kolei że- 
laznej Szanhai: kwan. Jeżeli ta linia nie bę- 
dzie rychło zrekonstruowana, wówczas grozi 
niebezpieczeństwo braku komunikacyi wsku- 
tek zamarznięcia rzeki Pei-ho: z tego po- 
wodu groziłby mianowicie brak połączenia 
dla dowozu żywności. Obecnie czynią pró- 
by stworzenia portu w Taku, gdyby się to 
udało wtedy Pekin i Tientsin byłyby nie- 
zależne zupełnie od kolei Szan.hai-kwan. 


Hongkong 20 listopada. 
W kołach chińskich krąży pogłoska, 
że jedno z mocarstw ma zamiar obsadzić 
wszystkie pagórki naokoło miasta Kanton, 
z tego powodu panuje wśród mieszkań- 
ców Kantonu zaniepokojenie. Przy puszcza- 
ją że tem mocarstwem jest Francya. 


Londyn 20 listopada. 
„Morning Post* donosi z Pekinu pod 
datą 17: Książęta Tuan i Czuang skazani 
są nie na karę więzienia, lecz tylko na 
wygnanie do Mukden z równoczesnem po- 
zbawieniem rangi. 

To samo pismo donosi z Szangaju 
pod datą wczorajszą: Podług telegramu 
z Tientsinu Rosyanie oddali wreszcie kolej 
żelazną hr. Walderseemu. 

Inne pisma donoszą z Pekinu 16 bm: 
Hr. Waldersee wydał urzędowe oświadcze- 
nie, że położył koniec rabunkom w Peki- 
nie i że w prowinceyi Czili przywrócił zu- 
pełay spokój. Hr. Waldersee zapowiedział, 
że kolej żelazna do Tientsinu będzie do 
dnia 15 grudnia br. zupełnie zrekonstruo- 
waną. 


Dział ekonomiczny. 


— Dywidenda fabryczna. Z Wiednia 20 bm. 
telegrafowano nam: Walne zgromadzenie tow. 
fabryk broni (Waffenfabrikgesellschaft) przyjęło 
wniosek rady nadzorczej co do rozdziału 10 ko- 
ron dywidendy od akcyi; uchwalono powiększyć 
fundusz rezerwowy kwotą 252.000 koron, prze- 
znaczyć 10 pre. tantyemę dla członków rady 
nadzorczej i urzędników, wreszcie rozdzielić 1 pre. 
superdywidendy 2 koron od akcyi i zapisać 20.000 
koron na nowy rachunek; do rady nadzorczej 
kooptowano dra Fryderyka Mannlichera. 


— Melioracye na gruntach włościańskich. Li- 
czba włościan zgłaszających się do krajowego 
biura melioracyjnego rokrocznie wzrasta. W roku 
ubiegłym sporządziło biuro melioracyjne proje- 
któw osuszenia gruntów włościańskich rowami 
na obszar 2,986 morgów, a zdrenowania na 1492 
morgów. Ci włościanie, którym grunta już zdre- 
nowano, nie znają dosyć słów podzięki i uznania 
dla biura. Włościanie mają o tyle rzecz ułatwio- 
ną, iż oprócz bezpłatnej pomocy technicznej, 0- 
trzymują na ten cel zasiłki z funduszu krajowego 
i państwowego po jednej trzeciej części kosztów, 
tak, iż sam włościanin ponosi tylko jedną trzecią 
a i tej nie potrzebuje dać w gotówce, lecz w ro- 
bociznie. Wobec znanego powszechnie faktu, iż 
nieprzepuszczalność gleby jest właśnie w naszym 
kraju bardzo często przyczyną niezadowalających 
zbiorów, powitać należy to zainteresowanie: się 
włościan sprawą melioracyj rolnych jako objaw 
nader pomyślny dla podniesienia sił produkcyj- 
nych galicyjskiego rolnictwa. 

Ponieważ zbytnie rozdrobnienie gospodarstw 
i gruntów włościańskich uniemożliwia  miejedno- 
krotnie, albo czyni zbyt kosztownem przeprowa 
dzenie robót drenarskich, koniecznem jest, by 
się tworzyły jak najliczniejsze włościańskie spół- 
ki, łączące w celach melioracyjnych pewną liczbę 
graniczących ze sobą drobnych właścicieli rol- 
nych. Najodpowiedniejszą sposobnością do przed- 


i partyom prywatnym po najprzystępniejszych cenach. 


sklepom korzennym 
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sięwzięcia robót jest także chwila, w której się 
przystępuje do parcelacyi większego obszaru na 
mniejsze działy. Czyni to np. bardzo często pru- 
ska komisya kolonizacyjna, a podobnie postępują 
z wielkiem dla nowych kolonistów pożytkiem ró- 
Żne pruskie towarzystwa parcelacyjne, spółki 
ziemskie itp. 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 20 Listopada 1900. 


Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 424'— do 4380—. Kolei Lwow- 
sko-Czern.-Jaskiej po 200 zł. w. a. 531-— 541 — 
Banku hipoteczn. po 200 zł. w. a. 630— do 650.-- 
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. —'— d. 
150 zł. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
40/, koronowe 89-80 do 90:50. 5°% z 10°% prem, 
109-380 do 110:—. 4!/,%/, los w 50 latach 98-30 
do 99:—. Banku krajowego 4!,"/, los. w 51 latach 
98-50 do 99-20. Banku kaw 4074 los. w 5- 
latach 91-50 do 92:20. Towarz. kredyt. gal. ziem 
40% (I. emisya) 91:50 do 9220. 4"/, los. w 41 
latach 92:20 do 9290. 40/, los. w 56 latach 9080 
do 91:50. 

Obligi za 100 zł. Gali funduszu propina- 
cyjnego 40/, 95:5Q do 96:20. 1+ .kowińskiego fun- 
duszu propinacyjnego 59/, 100.— u: 100:70. Kom. 
banku kraj. 507, w. a. II. em. 1005n do 101-20. 
Pożyczka krajowa 6°% w. a. 102— do 
41,0, 9870 do 99-40. 4% obligacye kolejowe 
Banku krajowego 91:50 do 92:20 za 100 nom. 

Losy. Losy miasta Krakowa 69:50 do 72:50 
Losy miasta Stanisławowa 145*— do ——. 

Monety. Dukat cesarski 11-35 do 11:50. Na- 
leondor od19-20 do 19:50 Półimperyał —*— do 
—. Rubel rosyjski srebrny 2'54— do 2:58'—. Ru- 
bel rosyjski papierowy 2'54.— do 2.56: — 100 marek 
niemieckich 117:30 do 118'—. 

Wiedeń d. 20 listopada. (Telegram Gazety Na- 
rodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2% minut 
30 po południu. Akcye austr. zakł. kredyt. 657*50, 
węg. zakładu kredyt, 668—, Anglobanku 27050, 
Unionbanku 541-— Banku dla krajów: koronnych 
410:—, Bankvereinu 470*—, Bodenereditu 868'—, 
Gal. Banku hipot. —'—, kolei państwow. 65550, 
kolei południowej 117:50, tramwaju A. 255:—, B, 
249—, kolei Elbethal 471:—, kolei północnej 
——, kolei czerniowieckiej 585: —, alpiny 434:—, 
Rima Muranya 484*—, pragskiego towarz. żel. 
1680, fabryki broni —'—, tureckie tytoniowe 
285-—, oblig. węg. indemniz, 90:50, renta majowa 
98:10, austr. renta koronowa 98:25, węg. renta 
koronowa 90:35, 56-let. listy tow. kredyt. ziemsk. 
91:20, 4-procent. listy banku krajow. 92:—, 414. 
procent. listy banku krajow. 98:50, 4- -procent listy 
banku hipotecznego 89.50, 4!/,-procont. listy bankn 
hipotecznego 9850, 6-procent. listy banku hipot. 
109:50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 95:50, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92: 35, 
4-procent. pożyczka m, Lwowa 88'—, losy tureckie 
105'25, marki 117:92, ruble 25450. 


— Berlin d. 20 listopada. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 84-95 (podług obliczenia pro- 


centowego). Spirytus 45:60, Austryackie kredyty 
, Disc. Commandit —' —, 


— Paryż d. 20 listopada. Giełda wieczorna. Trzy- ` 
procentowa renta 100:65. Mąka 25:95. 


— Frankfurt d. 20 listopada. Giełda wieczorna 


Austryackie kredyty 206:75, Kolej państwowa 
10-407 Alpiny —*—, Disconto 179:60, Laura 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 20 listopada (Przedruk z urzędo- 
wej Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 14:90 
do 15:30, pszenica gotowa nowa 1480 do 15:10, 
żyto gotowe 12:80 do 18:10, żyto gotowe na ter- 
miny 12:30 do 12:60, owies obroczny gotowy 11:50 
do 12:40, owies na terminy 10:80 do 11:80, ję- 
czmień pastewny 11:10 do 11'60, jęczmień brow. 
1320 do 1440, groch do gotowania 14*60 do 
18:20, wyka —:—, do —*—, nasienie lniane —'— 
do — —, nasienie konopne —'—., bób —*— do 
—'—, bobik —*— do —'—, hreczka —'— do 
—'—, koniczyna czerwona galicyjska 132-— do 


148:—, biała —*— do —*—, tymotka 37-— do 
45-—, szwedzka —*— do —*—, kukurudza stara 
—'— do — —, nowa — — do —'—, chmiel sta- 
ry —— do —'—, nowy za 65 kilo —*— da 


——, rzepak 26:60 do 27:20, groch pastewny 
12:20 do 13:50. 

Spirytus loco za 50 litr. zotowy 17:25 do 
17:75 na terminy 16'75 do 17:—, warranty —*— 
do = "e 

Wiedeń dnia 20 listopada. 

Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na wiosnę 7:88 do 784, 
żyto na wiosnę 7:64 do 7:65, kukFurudza na listopad 
0:— do 0—, na maj-czerw. 5'32 do 8'33, owies 
na wiosnę 5'90 do 5:92, rzepak na styczeń-laty 
0:— do 0'--, sierpień-wrzesień 0:— do 0—, olej 
czepakowy na styczeń-kwiecień 0*— do 0'—. 

Usposobienie silne, 

Stan powietrza pochmurno. 


Budapeszt dnia 20 listopada. 
Kursa w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na kwiecień 7:54 do 7:55, 
na październik 7:72 do 7:78, Żyto na kwiecień 7' 19 
do 7:20, owies na kwiec. 5-59 do 560, kukurudza 
na maj '5:02 do 5:08. 

Oferty na pszenicę liczne, 

Chęć kupna słaba. 

Usposobienie : ałabe. 

Stan powietrza: mgła, wilgotno, 


— Wiedeń d. 20 listopada. Cakier (tend. stała) 
25:35 do —'—, Nafta galicyjska 39-35 do 44-35, 
Spirytus 42:60 do —'—, 


— Wiedeń d. 20 listopada. Na wczorajszy targ 
spędzono bydła rogatego przeznaczonego na rzeź 
ogółem 5419 sztuk. W tem było z Galicyi 709, 
z Bukowiny 61 sztuk. 

Przebieg targu był ociężały. 

Cęsy spadły o 25 b. 

Niesprzedanych pozostało 257 sztuk. 

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 125 
sztuk po 57 do 65, 229 sztuk po 66 do 71 
133 sztuk po 72 do 78, 24 sztuk po 79 do 80 
koron. Buhaje podtuczone bez różnicy pochodze- 
nia kupowano po 54 do 66, krowy podtuczone 
do 54 do 6%, bydło chude po 34 do 54 ko- 
ron, wszystko licząc za cetnar metryczny żywej 
wagi. 


WOLF GZOPP 
Zólkiewska 2. 
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Violetta Merian. 


Z francuskiego 
napisał 
Augustyn Filon. 


(Ciag dalszy.) 


— Chodźmy dziś do naszych lasów — mó- 
wil książę, jeśli pogoda była piękna. 

Violetta wyraziła raz życzenie odwiedzenia 
parlamentu w czasie obrad; książę dopomógł 
natychmiast w dogodzeniu jej ciekawości. Zao- 
patrzona w kartę wstępną, idąc we wskazanym 
kierunku, udała się krętemi schodami na gale- 
ryę, skąd zobaczyła nagle mnóstwo głów w u- 
stawicznym ruchu. Smiech, krzyk, hałas i roz- 
maite poruszenia, których przyczyny nie mogła 
odgadnąć, dolatywały ją z tego żyjącego tłumu. 


Wszystko to silnie przypominało ciekawe 


Dobra 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po 1 et. od wyrazu. 


NE powożowe para od złr. 5*— 
do złr, 15:—, Latarnie gospodarskie 
na naftę lub oliwę od 1 — do ś*— złr., 
Latarki ręczne od ct. 50 do zł. 3:— poli- 
ca Piotr Chrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka- 
tedry). Filia Tarnopol piac Jobieskiego. 


PASZTET 


z gęsich wątróhek po 1 zł. 50 ct. funt. — 
Z trudami 2 złr. W ślicznych terynkach 
Dwór Łapszyn Brzeżany. 


aż do lodów, 


ye DESEROWY KURACYJNY, PAM 
a 


„l własna pasieka, 5 klgr. 3 złr. 30 et. 
franco. Korzeniewicz, Iwanczany. 


zzezycielki francuskie, wykształcone, 
1% z bardzo dobremi poleceniami z do 
mów arystokratycznych poleca biuro A 
Allement, Kopernika 22. 


Az e gimn. praktyczny instruk- 
tor poszukuje lekeyi na prowincyi. — 
Adres: „Góra“ Sichów, restante. | 


Przewyhorne w smaku i zapachu 
przez Suez sprowadzane 


HERBATY CHIŃSKIE 


po złr. 2:—, 2:80, 3-20, 3:60, 4—, 440 i 
5 złr. za funt == 500 gramów 
Wysicwki herbaciane 
po złu. 150 i 170 za funt = 500 gram 
z zupełnie świeżego transportu 

poleca handel 364 


M. MARKIEWICZ 


we Lwowie, Rynek 42. 


lannaaaaARDAME 
Otworzyłem 


Przy mcy Retmańskicj |. 1 + 


HANDEL WIN | 


herbaty, rumu, likierów i 
wódek 
WINA reńskie i francuskie 
w komisowym składzie fir- 
my Bravia Lob w Frankfar- 
Cie n. M. i BORDEAUX. 
Doborowe WINA austryac- 
kie, węgierskie, dalmutyńskie 
i włoskie. 
Najlepsze gatunki 


HERBATY 


chińskiej i rosyjskiej firmy Popow. 
Prawdziwy Jamaica Rum. 


WÓDKI z najlepszych fabryk 


krajowych i zagrani- 
eznych. 


ALOJZY JAHL. 


6710 

Sow! L0IZY JAAL., 

[isoen e w Jye tro, Y PrgarAŚĄ 
Tnseraty 


dla dzienników wiedeńskich | 
jakoteż dla innych gazet krajowych M 
i zagranicznych załatwia najtaniej , 
RUDOLF MOSSE z 
Wiedeń I., Seilerstiitte 2. 6 
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Krople do zębów 


dawni.j Litou zwane) uśmierzają natych- 

ke ból zębów. Flakon 60 h. 11 k 20h 
We Lwowie w aptece P. Mikolascha, w 
Stryju w aptece J. Dragowskiego. 


! 


pod Radymnem mają na sprzedaż 


1) Zarybek szlachetnych karpi) W% 
kopa jedna po 60 centów w jesieni| + 


snę aż do końca marca. 

2) Najszlachetniejsze matki i 
samce po 1 zł. kilogram. 

8) Kroczki po zł. 1 kilogram 

Zgłoszenia z beczkami przyj- 
muje Zarząd dóbr Krakowiec. 


Glace Rękawiczki 
Fabryczny skład i Dom 
wysełkowy. 


Riemergasse 7, w ko'ektnrach 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 21 Listopada 1900 Nr. 322. 


oczekiwanie publiczności, przed rozpoczęciem 
szumnie reklamowanej sztuki. W rzeczywistości 
Jednak sztuka już się rozpoczęła, ale nikt na nią 
zważał. Na trybunę wystąpił mowca, lecz nikt go 
nie słuchał. Widziano, że wzniósł ramię, wywija 
ręką, grozi i to wystarczało. 

Prezydent wyglądał, jakby ukołysany zwy- 
kłym mu szumem, usnął spokojnie. podobny je 
dnemu z tych ptaków morskich, który z rozwi- 
niętemi skrzydłami daje się unosić burzy z zam- 
kniętemi oczyma. 

Kilku posłów odwróciło się plecyma do 
mowcy, rozglądając się z zajęciem w około. W 
całej sali odbierano co chwila listy i telegramy; 
do tego jeszcze należy dodać powitanie, ściska- 
nie rąk, formalną promenadę wzdłuż sali... dość, 
że Violetta zastanawiała się w zdumieniu, czy 
jest to możebnem, żeby w tem zamieszaniu u- 
stanawiano prawa. 

Jakiś otyły pan obok, pokazywał swej to- 
warzyszce wszystkich słuszniejszych ludzi. Ten 


w złotych okułarach z pomarszczoną twarzą i 
rzadką białą czupryną na głowie — to Thiers — 
dalej elegancki, jasnowłosy krótkowidz, wyglą- 


Krakowiec 


zaś po 1 zł. na wio- 


Zajmująca przechadzka po 


Wstęp 10 centów. 


otosówny podarunek na Gwiazdkę i Nowy Rak, 


e. i k. Apostolskiej Mości. 


na wspólne wojskowe cele dobroczynne 


Ta loterya pieniężna 


nych w gotówce w ogólnej sumie 418.610 horon. 


jedyna w Anstryi ustawą dozwolona zawiera 18122 wygra- IRPIN, 
200.000 koron gotówka. JE 


Glówna wygrana wynosi 


Za wypłatę wygranej ręczy e. k. loterya. 


Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 13 grudnia 1900. 
Mg Jeden los kosztuje 4 korony. 


Losy są do nabycia w oddziale państwowych loteryi w Wiedniu, ÍI., 
trafikach, w urzędach podatko- 
wych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach ete. Plany gry 
dla kupujących losy gratis. 


loteryjnych, 


Losy wysyła się nie licząc nie za porte. 


Z e. k. dyrekcyi loteryjnej. 
Oddział losów państwowych. 


Na najwyższy rozkas Jozo 
XXI. c. >. Loterya Państwowa 


SAPOMENTHOL 


(Maść Sapomentholowa) 


karza w Radomyślu koło Tarnowa. 


40 hal., słoik duży 5 kor. 


newa. 


waną 60 bal. 
ko 1 kor. 85 hal. 


nacieranie bó! uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, apte- 
z Dostać można w każdej większej 
menys | aptece po cenie: Słoik próbny 1 Kor. 


Lwowska Filia 


Banku galicyjskiego dla handia i przemysłu 


ulica Jagiellońska 1. 


3 


(dawny lokal Banku kredytowego) 


zawiadamia P. T. posiadaczy książeczek wkładkow 


kredytowego, że przyjęła takowe do wypłaty z zachowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 
Banku kredytowego wydawane będą na żądanie, 


W zamian za książeczki wkładkowe Galio. 


bez żadnej przerwy w oprocentowaniu 


4:1,9/ książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dla handlu i pzemysłu. 


Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim po złożeniu, a kończy się z dniem 


powszednim, poprzedzającym «wrot takowych. 


W zakres działania Lwowskiej Filii Banku Galie. dja handlu i TONGA wchodzą wszel- | , 
kie czynności bankierskie, a za tem: wymiana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, KE 
przyjmowanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie po czak na 
rachunek bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie funduszów na | 


wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe. 


odadaziai ZABŁYAYYNICZY 


Lwowskiej Filii Banku Galic. dla handlu i przemysłu 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności: jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro 
(parter w podwórzu). 


` 


Na sezon! 


> W Pasażu Hausman 


LWOWSKIE 


Ka FE 

y Fato-Piestikon 
i (46 razy premiowane) 
Od 18 do 24 listopada do widzenia 


Ez Z MIE. 


rozseła praskie 
rękawiczki Glace spe- 
cyalnie dła pań i panów od najlep- 

szego do najtańszego gatunku za pobraniem 
pocztowem. — Od pół tuzina wyżej w kasetkach. 


"BR 


Po otrzymaniu należytości 'ub za 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dzien- 
nie apteka w Radomyśln koi» Tar- 


Przesyłając pieniądze, dołączyć na- 
leży 1% hal, a na przesyłkę ofranko- 


Na słoik próbny z przesyłką fran- 


Celem ochrony przed naśladownie- 
twami proszę żądać wyraźnie: „Sapo- 
menthołu wyrobu Eugeniusza atu- 
li“ i przyjmować tylko oryginalny 
w opakowaniu , jakie przedstawia rysunek zmiiejszony tu 


obok się znajdujący. 2468 


ych i asygnat kasowych Galio. Banku 


4327 | 


dający na Anglika z przymróżonemi niebieskiemi 
oczyma i wystającą brodą, to Raoul Duval. 

— Mówi właśnie z Gambettą !... Co, ten z 
czerwoną twarzą, to ma być Gambetta? Tak, 
tak, rzeczywiście, to on... A ten o bezbarwnej 
cerze, a dumnej twarzy, ten z lwią białą grzywą, 
któż to jest? A ten, to Jules Favre! 

Violetta przysłuchiwała się tym objaśnie- 
niom, kiedy naraz uwaga jej została skierowaną 
na trybunę. Bezbarwny mowca z rozpaczliwymi 
gęstami zniknął, ustępując miejsca drugiemu. 
Wszystka krew zbiegła jej do serca, bo tym 
drugim był Filip. 

Często już próbowano opisywać uczucia 
występującego mowcy lub artysty, któż jednak 
zdoła zgłzbić, co się dzieje w duszy matki, żony, 
kochanki lub siostry, kiędy ujrzą naraz swego 
ukochanego zdaleka, oddzielonego obojętnym tłu- 
mem, na piedestału, który tak łatwo może stać 
się dła niego pręgierzem! 

Biada jej wtedy! Nadaremnie chciałaby 
przyjść z pomocą, kiedy on potrąci o fałszywą 
strunę, lub niezręcznem słowem rozbudzi, czy- 


hającą na niego złą wolę krytycznego tłumu. Zi- 


cheringa Wino „Condauran 


Sohering's Griine Apotheke, Berlin, N 
CZE We Lwowie w aptekach P. Mikolascha i A. Sklepińskiego. 


mny pot zrasza jej czoło, jak gdyby sama stała 
w odmęcie walki. I cóż z tego? Czerwienieje, 
blednie, łamie kurczowo ręce, a cała ta burza 
wstrząsających uczuć, nie jest wstanie oddalić 
ani nawet zmniejszyć zła, krążącego nad uko- 
chaną głową. 

Violetta nie była matką, Żoną, ani kochan- 
ką mowcy, 
fazy uczuć tem głębiej, że uniesienie to przyszło 
na nią najniespodziewaniej. Sama nawet nie mo- 
głaby tego zjawiska wytłumaczyć. 

Wystąpienie Filipa było nagłem, może u- 
myślnie nagłem. Tak rzuca się śmiały mężczyzna 
do wody, chociaż wie sam, że nie jest pływa- 
kiem. Pochwycił zdanie poprzedniego mowcy i 
rozpoczął gwałtowną n'eprzygotowaną polemikę. 
Izba spostrzegła się dopiero wtedy, kiedy on już 
był w pełnem tempie. 

Wtedy uciszyli się koło niego, poruszenie 
głów ustało, dalszy hałas przygłuchł nieco, a z 
tej niepewnej jeszcze ciszy, jasno i dobitnie wy- 
winął się czysty, dźwięczny głos młodego posła. 

O czem on mówił? Violecie zanadto obce- 
mi jeszcze były podobne sprawy, przytem zanad- 


a mimoto odczuwała te wszystkie | 


to była przestraszona, żeby mogła zrozumieć. 
Nie mogąc uchwycić wątku mowy, całą duszą 
przylgnęła do dźwięcznych tonów głosu, pie- 
szczącego jej ucho. 

Zaczynał się streszczać. Mówił o zakładaniu 
tanich mieszkań d'a robotników, a jej się zda- 
wało, że w idealnie przedstawionym opisie życia 
rodzinnego, zamkniętego w ciasnej ramce małego 
mieszkania, miga! mu przed oczyma biedny, ma- 
ły domek z wi..iioręcznie uprawionym ogród- 
kiem. 

Lekki niepewny szmer przeszedł przez salę, 
co Violettę mocno oburzyło; równocześnie jednak 
ozwało się kilka głosów z lewej strony izby 
„bardzo dobrze* co dodało pewnego rodzaju 
bodźca śmiałemu młodemu mowcy. Teraz mó- 
wił już obszerniej, rozwijał własne poglądy, ręka 
(trzymana dotąd przy sobie, zakreśliła śmiały 
[naturalny łuk, a oczy zdawaly się trzymać na 
wodzy i przekonywać uwagę słuchaczów. 

(C. d. n.) 
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Champagne 4 Ioranga i t. d. 
Jedyna fabryka 
w Amsterdamie 


amag jj Rok założenia 


pod firmą 


poleca 


bezpłatnie. Ceny niskie. 


BAJ 


żący, przyjmuje do przechowania 


żne dokumenty. W tym kiornnka 


(1) 
o 
używa się z wybornym skutkiem przeciw brakowi apetytu , oler enlom 
płuc i osłabieniu żoładka , katarze żołądkowym I kurczach żołądkowych. 


a PIGUŁKI BLANCARD'A 


NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM 
POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIE MEDYCZNĄ w PARYZU 
Pomyślnie skutkują w Bladaczce, Niedokrwistości, Bladości cery, w Sy- 

© sis organicznej, w Lymfatyzmie i we wszystkich chorobach spowodowa- 
© nych zarodkiem skrofulicznym (uabrzmienia, strum, wole na szyl, etc.) 

@ DOZA: 2 io 6 Pigutek dziennie. — BLANCARD & Cie, 40, rue Bonaparte, PARIS. 
c0a0000009000000000000000000000.0000 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Ehrbara. 


Curaçao, Anisette, Cherry Brandy, Fine 


„aet POR RÓŻ 
4 $ KOC PROD 
. 50% åw 
gi ĄG 
sè KOM f I. 
ról: 
ceb 


Do nabycia we wszystkich renomowanych $ 
winiarniach i handlach delikntesów. 


Cukiernia 
K. Czudżak i K. Sotschek. 


Lwów, pl. Maryacki 1. 5 (Hotel Francuski) 


Znakomite Cukry i Ciasta. 
Cognac francuski w butelkach zł. 3:50. 


Zamówienia z prowineyi usku ecznia się naj- 
szybciej odwrotną pocztą. 


ELEKTRYKA. 


(Specyalny Oddział dla urządzeń elektrycznych Fabryki 
maszyn „Perkun*.) ; 
Doświadczony personal, szybkość roboty i ścisłość w terminacb. 
Gwarancya i bezpłatne kontrolowanie w miarę umowy. Specyal- 
ności światowej firmy „Oesterr. Schuckert Werke". Kosztorysy 
Biuro informacyjne i skład podręczny : 
IKopern'za 18. 
"NITY T ANT TRAE POTOK ZWYEZZZZ ARIE 


0. k. uprzyw. galicyjski excyjny 


K HIPOTECZNY, 


Oddział depozytowy 
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki ne rachunek bie- 


i udziela na takowe zaliozki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj «agranioznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 


(Safe Deposits) 

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytarynsz 
otrzymuje w stąlowej kasie pancernej schowek do wył 
eznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać moża swoje mienie lub wa- 


teczny jak najdalej idące zarządzenia. 


Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depoz) towym. 


TIU 


FABRYCZNY 8 
WIEDEŃ, i 
Kohlilmarkt Nr. 4. 
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z Stryja, 
x Czerniowiec, Itzkau, 
Z Krakowa, Orłowa, 
A z Eodwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczyniee, 


z Krakowa, Berlina, „Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa 
Rymanowa, Sanoka, Przemyśla 

z Czerniowiec, ltzkan, Stanisławowa, Husiatyna 

z Brzuchowiee 

z Janowa 

z Tarnopola, (Krasnego, Brodów) 

z Ławoczne 0, Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałusza i Pósztu 

z Sokala i 

z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, 
Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, 

s Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 

z Stanisławowa (Kóresmózó, Potutor. Chodorowa) 

z Janowa 

z Skolego, SE Kałusza, 

z Krakowa iednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 

z Crorntoptin Itzkan, Bukaresztu, Jass, 

z Podwołoczysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodó 

z Brzuchowiec (od 13/5 do 16/9 w Ei i święta) sich 

z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, 

z Krakowa 

z Czerniowiec, Iztkan, Stanisławowa. 

a Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 


z Brzuchowie (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 

z ara (0d AB do ER w niedziele i święta) 

z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Lubaczowa. Sanoka, P Bla 
z Brzuchowie (13/5 do 16/9 codzieanie) "A, PARTS 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9) 

z Krakowa, Wroeł., Tarnowa, Jasła. Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kóresmezó 

z Ez, Chyrowa 

z Eodwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyni 

Z Podwołoczysk, Traoi u e A > 


z Tarnopola 


Camm pp- 
Ekstrakt mięsny 


nie brak go dzisiaj w żadnym zarządzie domo- 
wym gdzie się rzeczywiście dobrą kuchnię pro- 
wadzi. Sporządzony z czystego, najlepszego ga- 
tunku mięsa, poprawia i wzmacnia wszelkie ja- 
łowe zupy. Sosy, jarzyny i potrawy mięsne zy- 
skują przewyborny smak przez dodanie Liebig'a 
ekstraktu mięsnego. 

Prawdziwy Liebiga Company ekstrakt mię- 
sny poznać po niebieskim napisie nazwiska 


komitą i stale jednakową dobroć. 


CZNEEYEOETI e O ZOO OŁŻWO 
Ruch pociągów kolejowych ed I maja 1900, 


Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-europejskiego. 


Przychodza do Lwowa s: dworzec główny: 


Kałusza i Rorysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/9; 
Constancy, Bukaresztu, 
N. Sącza, Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wrei. 


(codziennie od 13 maja do 16 września włącznie) 


awy ruskiej 
Wiednia, Be: "u3 
Pesztu 


Chyrowa(Ławocznego od 1I6 do 15/9 


Husiatyna, Stanist. 


Grzymałowa, Kozowy, Brodów 


na dworzec „Podzamen 


z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy >: = 
n a n 
m " ” n 


Qdchodzą ze Lwowa z dworca głównego : 


Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 

Jtzkan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Uonstanzy 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Samhcru 
Brzuchowie (od 13 maja do 16 września vodsionnie) 


Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Eerystawia 
„ Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brdów 

„ Stanisławowa, Podwysokiego, Potutor 

„ Krakowa, Wiednia, 


roeławia, Borxa, Lubaczowa 
P n Warszawy, Ukyrowa, Przoworska, Ron- 
wadowa, Stróżn, Tarnowa 


> korga, Chyrowa, Kałusza (do Żawoczn. od 1/6 do 15/9) 
„ Janowa 

„n Podwołoczysk, Brodów, Kopyczjnioc, Husjat. Grzym. Kożowy 
„ Czerniowiec, Stanisławowa, Potuter 

„ Sokala, Bełzea, Lubaczowa, awy ruskiej 

„ Janowa (od 1 maja do 15 w.ześnia w niedziele i święta) 

„ Podwołockysk (Kijowa, Odessy, B.odów) 

» Brzuchowie (od 13 maja do 16 września w niedz. i święta) 
„ Czerniowiec, Itzkan, Stanisiawowa Ilasiatyna 

n Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 

„ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września, 

„ Janowa (codziennie od 1 maja do 15 wrzesuia) 

„ Brzuchowie (codziennie od 13 maia do 16 września) 

„ Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia 


„ Stanisławowa 
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 


1901 codziennie) 


n Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, Tarnowa 


n 
a » Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
m „ Tarnowa i Brodów 
- „ Sokala i Rawy ruskiej 
ž „ Brzuohowic (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
> „ Janowa (od 1/5 do 15/9 z 5 
p » Czerniowiec, itzkan 
A „ Krakowa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Bse 
szowa, Orłowa, Tarnowa 
p n Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Graymałowa 
n „ Podwołoczysk, Kijowa, Odessy z dworca Podzamcze 
„Re n Podwołoczysk A à 
poczynił Bank hipo- pospięszn. 2 x M Kijowa, Odoany ` n 
osobowy n Tarnopola 5 k 
= „ Podwołoczysk z z 


otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych 
wielkościach. Chodniki kokosowe, Chedniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Prześciólki z Linoleum, 
Prześciółki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty jap 


m 


Wydvwca i odpowiedzialny 


redaktor Platon Kostecki. 


ońskie na ściany i przed łóżka. Ger. 


aty na stoły i meble Lwów, ulica 


A BĘ ti.” 


Uwaga: Nocna pora oznaczoną jest ramkami. Powyższ 
jest weześniejsky 0 iure 
c. k. kólei państw. w gmachu Dyrekeyi przy ul. Krasickich J. 5 udziela 
bliższych wyjaśnień, Sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i ksiąśeczki 
z rozkładem jazdy. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


] czas brodkowo-europejski 
minut od ozasu lwowskiego. Biuro informacyjne 


wszystko bardzo gustowne i w wielkim wyborze poleca 


FRIEDRICH & BEACOCK 


Hetmańska 4, obok cukierni W-go Grossa 


który zdobył sobie i stale posiada u publicz- 
ności największe zaufanie przez swoją zna- 


